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Zjednoczeni D ii“  z całym Narodem
Otwarcie Zjazdu Autochtonów Ziem Odzyskanych

i Sala obrad T^rninwoi T? o r, t\t .i • . %

■0)

Po raz pierwszy od kilkuset lat zje- 
chali do Warszawy Polacy z najbar
dziej wysuniętych na zachód ddelnic 
Iwaju, znad Odry i Nisy. ze śląską 
Polnego i z Mazurów, z ziew odcię
tych ¡»rzez wieki niesprawiedliwym 
pasem granicznym.

I  oto po raz pierwszy sala „Romy" 
gości Polakójju» dosłownie z całej Pol
erki: bo nie było dotąd na zjazdacl 
tzw. autochtonów.

Co oznacza słowo autochton __ tak
/ często używane w ostatnich czasach. 

Autochtoni — to Polacy ze Śląską, 
Ziemi Lubuskiej, Pomorza. W armii 
i Mazur, którzy przetrwali długie 
prześladowania niemieckie i wrócili 
do macierzy. — Autochtoni to ci z nas. 
którym należy się podziw i szacunek, 
za to, ze nie dali się zgermanizować, 
za zachowali przez wieki swój polski 
język, obyczaje i poczucie narodowe.

I»o nie wolno zapominać o tym. że 
to, co my tu w centralnych d z ie ln i
cach kraju  .przechodziliśmy przez o- 
kres lat sześciu — to samo przeżywali 
oni dziesiątkami i setkami lat — da- 
m iii i nieugięci* — Dumni z przy mi- 
leżności do naszego narodu. Nieugię 
ci pod znakiem swojego „rodła".

Jesteśmy wzruszeni przechodząc po 
galeriach „Romy" wśród poszczegól- 

„  nVc,\  9ruP zjazdowych. Wielu z nich 
1 przyjechało w strojach:swoich okolic. 

W ielu z autochtonów rozmawia ze so 
ba gwarą, która w pierwszej chw ili— 
wydaje się — brzmi obco, ale jeśli się 
trochę tylko wsluchuc — zrozumie się 
wszystko łatwo, bo matką le j mowy 
spod Bytomia, czy Lęborka, jest pol
szczyzna.

To chyba najważniejsze, że wszy
scy czują się w Warszawie, jak u sie
bie w domu, są pewni siebie i pewni 
swojej polskości i swego obywatel
stwa. Komentują żywo poszczególne 
fragmenty przemówień Premiera i mi 
bistra Ziem Odzyskanych, rozumie
ją  w pełni przemówienie wyrosłego 
spośród nich wicewojewody, Arki 
Bożka. Patrzą z zaufaniem na prezy
dium zjazdu, składające się w głów
nej części właśnie z nich. zy »wio
ch tonów.

Uczynilibyśmy niewłaściwie, wy su 
wając. na pierwsze miejsce w spra
wozdaniu oficjalną część zjazdu.

Postawa autochtonów na zjeź
dzić, glosy na jlepszych z nich. fakt, że 
są naprawdę Polakami — przyćmię 
wa wszystkie inne wrażenia...

Warszawa 9 listopada 1916 r. nule 
zy do autochtonów, była przede wszy 
stkim ich stolicą, oni to byli tym ra 
zem gospodarzami, a my naprawdę 
przez cały czas mimo szeregu prze
mówień i wystąpień oficjalnych lu

Sala obrad K ra jow e j Rady Narodowej 
[została w dniu wczorajszym wypełniona 
przez barwny tłum  naszych bfaci autoch
tonów, przybyłych z Ziem Odzyskanych 
do Stolicy, od które j nie dzielą już ich 
żadne kordony graniczne.

Atmosfera zapełniającej się szybko sali 
jest odświętna. Widać, że dla ludzi tych. 
którzy przez ty le  la t byli prześladowani 
za swą-przynależność do Narodu Polskie
go, dzień dzisiejszy jest w ielkim  przeży
ciem. Czekali oni przecież z pełną wiarą, 
że nadejdzie w końcu moment, kiedy ze
spolą się Z Macierzą, że . głośno w swym 
ojczystym języku będą mogli wypowiedzieć 
się wobec najwyższych - dostojników Pań- 
stwa Polskiego.

Około godz. 9 zajmują miejsca przedsta
wiciele K ra jow e j Rady Narodowej, Rządu 
Wojska, stronnictw  politycznych i orga ’ 
mzacji społecznych. Wśród przedstawicieli 
korpusu dyplomatycznego akredytowa
nych w  Warszawie, spostrzegamy posła re
publiki, Czechosłowacji p. Józćfa Hejreta. 
Stoły prasowe obsadzone są przez licznych 
sprawozdawców prasy kra jow e j i zagra
nicznej. ,

O lbrzymie re flek to ry  film owe oświetlają 
jasno mównicę, na którą wstępuje prezes 
Polskiego Związku Zachodniego, wicepre
zydent K ra jow e j Rady Narodowej, Wacław 
Barcikowski.

Podium umieszczone jest na tle o lbrzy
miej mapy Polski, na k tóre j srebrnym 
szlakiem znaczą się dwie żywotne arterie 
naszego k ra ju  — Odra i Wisła.

Wicjać pochylające się sztandary, znaczo
ne symbolem Polaków w Niemczech _
Rodłem. Sztandary ' te, przeważnie poza- 
kopywane w ziemi, by prze trw a ły pruską 
okupację wydobyte na światło dzien
ne, przyby ły  do Warszawy, by reprezen
tować wielotysięczne masy tych, którzy nie 
wyrzekli się mimo wiekowego ucisku swe
go polskiego ducha i mowy.

Przybyła z Opolszczyzny orkiestra gór
ników, w  swych tradycyjnych czarnych 
strojach z czerwonymi, pióropuszami na 
okryciach głowy, gra hymn narodowy i za
raz po nim hym n b. Związku Polaków w 
Niemczech. Sala powstaje. Widać wyraźne 
wzruszenie, malujące się na twarzach 
przybyłych autochtonów.

Przemówienie wiceprezydenia Barcikewskieeo
żebraliśmy się w okaleczone! stetig, : , .. .„Zebraliśm y się w  okaleczonej Stolicy 

Polski — mówi wiceprezydent Barcikow
ski — stanowiącej świadectwo niemieckie

go barbarzyństwa i polskiego ducha oporu 
przeciwko zakusom zaborczym odwiecz 
nego wroga. I  Wy, Polacy z Ziem Odzy
skanych,, jesteście żywym dowodem nie- 
ugiętości polskiego ducha narodowego.

Mimo świadomej i konsekwentnej akcji 
germanizacyjnej, zapoczątkowanej na wiel 
ką skalę przez Fryderyka I I ,  a kontynuo. 
wanej przez Bismarcka, Hakatę i H itlera 
mimo niemczenia od 1898 r. nazw miast

i wsi polskich, prześladowania dzieci za 
polską mowę. mimo odwiecznych germań
skich haseł, „Äysrotten“  . i „Vernichten“  — 
polskość na naszych ziemiach żyje i żyć 
będzie po wieczne czasy.

Wiceprezydent Barcikowski przypomina 
bohaterski zryw ludu śląskiego w latach 
1919 1922.

Obecnie, kiedy runęły bariery, wzniesio
ne przez ducha hakaty niemieckiej, zebra, 
llśmy^ się̂  tutaj nie tylko po to, aby wspo
minać dzień wczorajszy, dzień ciężkiej wal
ki z zaborcą, ale przede wszystkim dla-

w

dzi z centralnych dzielnic 
czuliśmy się gośćmi.

k ra ju  -

ozilrowienia dla młodego pokolenia
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tego, aby wspólnie omówić sprawy dnia 
jutrzejszego i naszej demokratycznej 
przyszłości. ,

Jako prezes Polskiego Związku Zachod
niego, związku, k tó ry  w  ciągu 25 la t w a l. 
czyi o los Ziem Odzyskanych, z tego m ie j
sca za Waszym pośrednictwem witam, całą 
autochtoniczną ludność polską, która umia
ła w ytrw ać aż do złamania niemieckiej 
potęgi.

Zjazd ten będzie aktem ostatecznego za
cieśnienia węzłów rodzinnych i naprawie
nia błędów, które w  powojennym jeszcze, 
nieładzie mogły tu i ówdzie dotknąć Po
laków na Ziemiach Odzyskanych.

Będzie on potwierdzeniem żelaznej zb io j 
rowej woli ludu polskiego i jednocześnie, 
nowym akordem, zrodzonego w  walce o’ 
te ziemie, naszego hym nu: „N ie rzucim 
ziemi skąd nasz ród“ . Zebrani wstają 
i in tonują Rotę.

Ob. Barcikowski powołuje następnie do 
Prezydium szereg wybitnych działaczy 
z terenu Ziem Odzyskanych, których sala 
w ita burz liw ym i oklaskami.

l is i  prezydenta Bieruta
Wiceprezydent odczytuje następnie pi

smo prezydenta Bolesława Bieruta.
„Pierwszemu Kongresowi Polaków A u - • 

tochtonów, mieszkańców odzyskanej przez 
Polskę Ziemi Piastów składam gorące i ser 
dcczne pozdrowienie w  imieniu własnym  
oraz w imieniu PrezYdium K ra jow e j Ra.- 
dy Narodowej.

Z najgłębszą radością w ita Was, bra
cia, zebranych w Stolicy Polski—cały nasz 
kra j i cały naród. Długo czekaliśmy —. 
rozdzieleni przez wrogą przemoc germań
ską na Wasz powrót i zjednoczenie z M a. 
cierzą. Dlatego też Wasz dzisiejszy zjazd 
w Stolicy jest tak samo dla nas, ja k  i dla 
Was radosnym świętem braterskiego ze
spolenia.

Dziś jedno ty lko  życzenie i jedna wola 
ożywiać może serca wszystkich Polaków : 
ab.y ,-iu^ n l§dy więcej nie zdołał nas roz
dzielić wróg. Ta niezłomna wola i decy^ 1 
zja pozostanie na zawsze gwiazdą przewod
nią na w ie lk ie j drodze dziejowej, po k tó 
re j kroczy dziś Odrodzona i Zjednoczona 
Polska. I  z tej drogi n ik t i nic zepchnąć 
nas nie zdoła. Granice Piastów ną Odrze, 
Nisie i B a łtyku są dla nas świętym i nie. 
narusza lny m testamentem historii.

Bracia — Polacy Ziem Odzyskanych!
Życzę gęrąco Waszemu Kongresowi, aby 

niezłomną mocą i wiarą w  przyszłość w y
tyczył środki i sposoby sprawnej i szyb
kie j odbudowy gospodarczej i ku ltu ra lne j 
Ziem Zachodnich.

W pracy nad tą odbudową przyjdzie 
Wam z pomocą cały Naród Polski.

Zebrani p rzy jm ują  życzenia j serdeczne 
słowa Prezydenta długo niemilknącą owa
cją.

Powitalna mowa Premiera
Przewodniczący udziela głosu dla pow i. 

tapia Kongresu prem ierowi Osóbce-Mo- 
rawskierou, entuzjastycznie^ powitanemu 
przez zebranych
• Premier Osóbka-Morawski mówi:

Drodzy Rodacy spod znaku Rodła, wi 
tam Was serdecznie w odradzającej się 
Stolicy odrodzonego Państwa Polskiego 

Razem z Wami cieszymy się dzisiaj, że 
Wosza walka o wyzwolenie półtora m ilio 
na Polaków spod zaboru niemieckiego zo
stała, zwycięsko zakończona i że Mazury 
z Prus Wschodnich, Polacy z W arm ii i 
Ziemi Lubuskiej, Kaszubi z Wybrzeża oraz 
■ślązacy z Ziemi Opolskiej i Dolnego Ślą.
" 3 . m°Sa brać i biorą aktyw ny udział 
w budowaniu nowej Polski.

(Dokończenie na sir. 2)
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„Wróciliśmy do Polski
by w niej pozostać po wieczne czasy“

Zjazd Autochtonów Ziem Odzyskanych
Premier przypomina poszczególne eta

py bohaterskiej walki Polaków w Niem
czech. Przypomina szczególnie kongres w  
Berlinie w r. 1938, na którym 5.000 dele
gatów stwierdziło, że „Polska jest Matką 
naszą".

Przypómina terror, jaki zapanował na
tychmiast po wybuchu wojny. Obozy kon
centracyjne zapełniły się działaczami pol
skimi. W samej tylko regencji olsztyń
skiej wysłano do obozów 1.217 osób, jedy
nie za to, że przyznawały się do polskości, 
a szereg wybitniejszych działaczy wymor
dowano.

W stosunku do wszystkich naszych ro
baków, ^walczących o polskość w  Niem
czech w  najgorszych warunkach j— stwier
dza Premier — Polska zaciągnęła dług 
wdzięczności. Niestety dług ten zwiększył 
się jeszcze w okresie wyzwalania Ziem 
Odzyskanych spod jarzma niemieckiego, 
gdyż ignorancja, a częstokroć i zła wola 
wszelkiego rodzaju szabrowników i szkod
ników dużo zła i krzywdy przyczyniły na
szym Mazurom, Kaszubom i Ślązakom.

Kto odpycha Mazurów Pruskich od pol
skości, kto Niemców z nich robi, ten pra
cuje dla sprawy niemieckiej a nie pol
skiej — woła wśród oklasków mówca. —
I przeciwnie, kto z otwartym sercem pol
skim podchodzi do Mazurów, Kaszubów 
i Ślązaków, kto pobudza ich do organizo
wania się i  brania czynnego udziału w  ży
ciu państwa, ten robi dobrą robotę i pra. 
cuje dla sprawy polskiej.

Obecny Zjazd Jest wielką manifestacją 
siły polskości na Ziemiach Odzyskanych. 
Premier kończy wśród burzliwych oklas
ków życzeniami pomyślnych obrad i sło
wami: Niech żyją Polacy z Ziem Odzy. 
skanych, niech żyje Ludowa Rzeczpospoli
ta Polska.

W imieniu Prezydenta m. st; Warszawy 
głos zabiera wiceprezydent ob. Fijałkow
ski. Mówca wyraża radość z możności po- 

°  witania Rodaków, stwierdzając, że autoch
toni będą mogli zobaczyć własnymi oczami, 
co wróg uczynił z pięknego m|asta, Jaką 
była Warszawa i z jakim uporem, miło
ścią Ojczyzny i  miasta, Warszawa dźwiga 
się z gruzów wysiłkiem naszych obywateli.

¡rotóaiiśmy jako pierwsi na Śląsku ścisłą 
współpracę i  Rządem Jedności Narodowej, 
prawowitym Rządem Polskim, kitóry kcm- 
.iynuując nasze dzieło żołnierskie, przywró
ci) Polsce Ziemie Zachodnie.

W dalszej części swego przemówienia w i
cewojewoda Ziętek podkreśla, że odwiecz
ne wysiłki i dążenia ludu śląskiego do złą
czenia się z Macierzą nie znajdowały -nale

żytego zrozumienia i słusznej oceny.

Czujemy się jako prawdziwi gospodarze
tej ziemi, pracujemy na niej spokojnie, zgo
dnie z nakazem Obywatela Prezydenta Bie
ruta, bo Wiemy, że ci -sarni ludzie, którzy 
stoją u steru Rządu naszego i ‘którzy usta
nowili granice Polski ha Odrze, Nisie i  nad 
Bałtykiem, obronią je także w przyszłości.

Następnym mówcą byli wicewojewoda 
Arka - Bożek, którego wejście na trybunę 
zebrani przyjęli hucznymi oklaskami.

Wicewojewoda Arka - Bożek przypomina 
nazwiska działaczy polskich, zamordowanych 
przez Niemców: ks. Osińskiego, redaktora 
Pieniężnego, Włodarczyka, Myśliwca, 
Chrząszcza, Józefczaka i wielu, wielu in
nych. Zebrani uczcili przez powstanie pa
mięć ich wszystkich, a przede wszystkim 
patrona te. Domańskiego.

Wróciliśmy do- Polski -— stwierdza t  siłą 
mówca — nie po to, żeby w  niej pozostać na 
parę łat, żeby konszachty polityczne na are
nie międzynarodowej nas przeszaohrowały, 
albo żeby nas gdzieś przehandlowały. Nie, 

wróciliśmy do Polski po to, żeby przy niej 
i w  niej po wieczne czasy -pozostać.

Mówca wzywa dó czujności wobec tych 
usiłowań wybielenia Niemców. Wskazuje on

Wicewojewoda Arka-Bożek
ną krecią robotę, jaką prowadzą w Anglii 
różnego rodzaju byli emigranci j niby emi
granci niemieccy. Mówi O sile liczebnej i 
wpływach politycznych Niemców w Ame
ryce, o wkradaniu się Niemców w laskę 
wpływowych ludzi w Stanach Zjednoczo
nych I o brataniu się Amerykan z Niemca
mi w samych Niemczech.

Wróciliśmy do Polski nie tylko z walora
mi pracowitości, systematyczności i dyscy
pliny, ale też z pewnym doświadczeniem 
politycznym. Byliśmy świadkami, jak po 
przewrocie w Niemczech i utworzeniu tzw. 
republiki weimarskiej powoli i  w  sposób 
bardzo znamienny zanikały wszystkie zna
miona republiki, Rozum dyktuje nam, że na
rodowi naszemu potrzeba nade wszystko 
długotrwałego spokoju i długotrwałej je
dności i zwartości.

Potrzeba nam jedności narodu

Przemówienie ob. Korzyckiego 
w imieniu Str. Demokratycznego
W imieniu Komisji Porozumiewawczej 

Stronnictw Demokratycznych zabrał głos 
sekretarz -gen. Str. Ludowego, ob. Antom 
Korzycki, który powiedział m. ino.: 

Odbywający się w  dniu dzisiejszym Kon
gres Polaków Autochtonów z Ziem Odzy
skanych — jest wydarzeniem o zupełnie wy 
jąłkowym znaczeniu.

Dziś ma możność cała Polska od Nisy i 
Odry aż do Bugu, od Bałtyku aż po Karpa
ty, po raz pierwszy powitać Was, wróco
nych nam na Ojczyzny iono, manifestują
cych wobec całego świata, wobec wszyst
kich miłujących wolność narodów, fakt zje
dnoczenia już na wieki całego Narodu Pol
skiego w  jego prastarych, odwiecznych gra
nicach.

Wróciliście do Ojczyzny —• do Ojczyzny, 
którą j Wy sami jesteście. Zniknęli i. u nas 
nasi rodzimi junkrzy — obszarnicy i nasi ro 
dzimi baronowie — kapitaliści.

Znaleźliśmy się w Ojczyźnie bez panów 
wyzyskiwaczy. Zostaliśmy wszyscy razem 

peteoprąwnymd gospodarzami naszych od
wiecznych ziem polskich.

Nie popełnimy już nigdy błędów wielmo
żów i szlachty polskiej, ustępując znad 
Bałtyku, Odry i Nisy.

Nie popełnimy już nigdy błędów kłótni z 
bratnimi narodami słowiańskimi, kłótni pod
suwanych nam przez bestie pruskie, mające 
na celu rozbicie nas i wyniszczenie.

Cały Naród Polski prowadzić dziś i jutro 
będzie politykę umocnienia swoich zdoby
czy, stać będzie na ich straży i nie pozwoli 
nigdy na to, aby miały wrócić czasy niewoli 

ucisku pruskiego.
W imieniu P iskiego Stronnictwa Ludo

wego przemawiał następnie minister Kier- 
nik, witając rodaków z prastarych ziem pia
stowskich i składając hołd ich walce o u- 
trzymanie polskości.

Głos powstańców Śląsk ch
Z kolei na trybunę wstępuje wicewojewo

da Ziętek, przemawiając w imieniu Związ
ku Weteranów Powstań Śląskich.

My powstańcy i działacze Śląska Opol
skiego — mówi wicewojewoda — zadekla-

Całą Polskę —' mówi wicewojewoda Bo
żek —- możemy porównać do wozu,'ciągnie 
nego pod górę. Znajdujemy się obecnie jak 
gdyby w  środku tego wzgórza. Trzeba w y
tężyć siiy, ażeby wóz wciągnąć na szczyt. 
W tym momencie nie możemy zacząć się 
kłócić, a zwłaszcza nie możemy tego pobić 
na ziemmoh zachodnich.

Musimy uznać, iż w  Połsce naszej doko
nał się wielki postęp. Z punMu, jyjtfeenią, pą-j 
szych Ziem Odzyskanych, muszę stwierdzić, 
że odkąd należymy do Polski, io się bardzo1 
wiele na tych ziemiach poprawiło, mimo że 
upłynęło dopiero półtora roku.

Dziś budujemy lepszy świat i zbudować 
go możemy tylko wspólną, wytężoną pra
cą. Dlatego też nieprawdą jest,' jeśli mó-

wfą nam, iż istnieje jakaś recepta czaro
dziejska lub jakiś twórca, który potrafi 
wszystko zmienić na lepsze. ,

Oduczmy się w ogóle wierzyć w opa
trznościowych mężów. Tylko naród jest tym 
bohaterem, który żiwarty { zjednoczony mo
że dokonać cudów w odbudowie i  w  budo
wie nowego świata.

Mówca kończy apelem do jedności naro
du dla watki o realizację wielkich zadań, 
jakie przed' nami stoją.

Z kolei zabrał głos — owacyjnie witany
wicepremier i minister Ziem Odzyskanych, 
iow. Władysław Gomułka, Przemówienie 
tow. Gomułki podajemy osobno na str. 3.

Po przerwie, nastąpiły dalsze referaty, 
których treść podamy w numerze jutrzej
szym.

Różnice w uposażeniach
funkcjonariuszy państwowych 

będą usunięte
Prezydium KRN na posiedzeniu w  

dniu 8 bm. wysłuchało sprawozdań z 
prac komisji poselskich.

Na tym samym posiedzeniu prezy
dium KRN zajmowało się zagadnie
niem płac funkcjonariuszy państwo
wych. .W związku z istnieniem różnic 
w uposażeniach pracowników tej sa
mej grupy służbowej, zatrudnionych 
w różnych instytucjach państwowych, 
prezydium postanowiło zwrócić się 
do Ministerstwa Skarbu o usunięcie ( 
istniejących nierówności.

Jednocześnie Biuro Kontroli KRN 
zostało uprawnione do ingerencji w 
wypadkach stwierdzenia, że wymiar 
uposażeń dokonany został w sposób 
kolidujący z obowiązującymi uchwa
łami i przepisami.

Al. Zelwerowicz odznaczony
orderem Polonia Restituta li kl.
W dn. 8 bm. w  teatrze Wojska Polskie

go w  Łodzi odbyła się uroczystość obcho-’ 
du SO-lecia pracy scenicznej znakomitego 
artysty dram., Aleksandra Zelwerowicza. 
Wystawiono komedię Józefa Blizińsklego 
„Pan Damazy", k tó rą  wyreżyserował Ju- ■ 
bilat, kreując jednocześnie ro lę tytułową.

Po ostatnim akcie w  sposób m istrzow
ski odegranej sztuki, przem ówił w  im ie
n iu  Rządu — m in iste r k u ltu ry  i  sztuki, 
W ładysław Kowalski.

Po złożeniu Jub ila tow i życzeń dalszej .1 

ja k  najdłuższej owocnej pracy d la dzjsiej 
szej sceny polskiej, m in ister udekorował 
go w  im ien iu  Prezydium K ra jow e j Rady 
Narodowej orderem Polonia Restituta I I  
klasy.

Generalny prokurator USA
przybywa do Warszawy

W dniu 10 bm. w  godzinach przedpołu
dniowych przybywa do Warszawy na za
proszenie M inisterstwa Sprawiedliwości 
główny oskarżyciel Stanów Zjednoczo
nych AP na Europę, następca prok. Jac
ksona, gen. Taylor wraz z otoczeniem.

Prócz gen. Taylora z małżonką, przyby
wają: d r Masę, p. Robbins z małżonką 1 p.
Ben Wald. -

Skarby wywiezione na czas wojny do Kanady
s ą  n ie z a p r z e c z a ln ą  w ła s n o ś c ią  n a r o d u  P o ls k ie g o

Arciszewski chce zawładngć nimi i ukryć na terenie Watykanu
NOWY JORK, 9.11 (PAP). Sprawa pol

skich arrasów i innych skarbów sztuki, 
znajdujących się w Kanadzie i  tajemnicze 
ich losy nie schodzą ze szpalt prasy kana
dyjskiej.

Poseł RP w Kanadzie dr A lfred' Fider- 
kiewicz oświadczył na konferencji praso
wej w Ottawie, że skarby kultury polskiej 
wywiezione na okres wojny z Krakowa do 
Kanady, stanowią niezaprzeczalną włas
ność narodu polskiego i n ik t nie może ich 
ani sprzedawać, ani w inny sposób nimi 
rozporządzać. Skarby te muszą wrócić do 
Polski i być zwrócone narodowi pol
skiemu.

LONDYN, 9.11 (PAP). Agencja Reutera 
donosi z Ottawy, że wyższy urzędnik ka
nadyjski oświadczył, iż. Kanada nie jest 
odpowiedzialna za zniknięcie 32 skrzyń

z polskimi dziełami sztuki z miejsca, 
w którym ukryto je w tym dominium pod
czas wojny. W sprawie tej przedstawiciel 
rządu polskiego będzie we wtorek konfe
rował z ministerstwem spraw zagranicz
nych.

Przebywający w Montrealu pewien b. 
oficer polski, którego nazwiska nie ujaw
niono, oświadczył, że skarby polskie bę
dą wysłane drogą morską do Rzymu 
i ukryte na terenie Watykanu.

LONDYN, 9.11 (PAP). Zniknięcie pol
skich dzieł sztuki wartości blisko miliarda 
złotych^ i poruszenie opinii publicznej na 
całym świecie z faktem tym związane, wy
wołało reakcję b. premiera rządu emigra- 
cyjnego w Londynie Tomasza Arciszew
skiego. Na konferencji prasowej zwołanej 
w Londynie, Arciszewski, kwestionując

Manifestacja młodzieży warszawskiej
w przeddzień Światowego Dnia Młodzieży

Wczoraj w godzinach wieczornych mło 
dzież Warszawy manifestowała na cześć 
Światowego Dnia Młodzieży, którego ob
chody odbędą się w  dniu 10 bm. na całym 
świecie. W Warszawie odbędzie się tego 
dnia uroczysta akademia w  Teatrze Pol
skim, zorganizowana przez Centralną Ko 
misję Porozumiewawczą Organizacji M ło 
dzieżowych.

Liczne delegacje ZWM, Zw. Młodzieży 
W iejskiej „W ic i“ , organizacji młodzieżo
wej TUR, Zw. Młodzieży Demokratycznej 
I ZHP udały się pochodem z pochodniami 
ulicami miasta na Pi. Zwycięstwa, gdzie 
złożono wieniec na Grobie Nieznanego 
Żołnierza. Pochód poprzedzała kompania

Wojska Polskiego wraz z orkiestrą i sztan 
dary organizacji młodzieżowych. W po
chodzie wziąf udział również I  Batalion 
ZW M Odbudowy Stolicy im. Janka K ra 
sickiego.'

Młodzież niosła liczne .transparenty z 
napisami na cześć jedności, młodzieży poi 
skiej, a także jedności młodzieży demo
kratycznej całego świata. Wznoszono en
tuzjastyczne okrzyki na cześć Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycznej, na 
cześć walczącej młodzieży Hiszpanii oraz 
demokratycznej młodzieży greckiej.

Okrzyk młodzieży „Precz z generalem 
Franco" podchwyciły tłum y publiczności. 
O godz. 17.30 pochód rozwiązano. ,,

prawa Państwa Polskiego do polskich 
dzieł sztuki ukrytych w czasie wojny w, 
Kanadzie, oświadczył:

„Będę niebawem wiedział, gdzie znajdu
ją się dzieła sztuki. Sądzę, że znajdują się 
one w posiadaniu naszych przyjaciół".

Oświadczenie Arciszewskiego wywołało 
zdumienie opinii publicznej, ponieważ po
twierdza ono słuszność zarzutów posta-* 
wionych przez ambasadę polską w Lon
dynie.

W bezstronnych kołach politycznych 
zwraca się uwagę na klauzulę układu pocz- ■ 
damskiego, w myśl której W ielka Brytania 
zobowiązała się zabezpieczyć mienie pol
skie zagranicą. Brytyjskie ministerstwo 
spraw zagranicznych pragnie potraktować 
polskie dzieła sztuki jako własność pry
watną.

OTTAW A, 9.11 (PAP). Premier rządu 
kanadyjskiego Mackenzie King zaprzeczył 
pogłoskom, jakoby rząd kanadyjski miał 
bY9- w jakimkolwiek stopniu wmieszany 
w sprawę zniknięcia polskich dzieł sztuki,

— « 0» —

„Socjalista“ Schumacher
w obronie hitlerowców

PARYŻ, 9.11 (PAP). Jak donosi z 
Berlina agencja „France Presse“ zna
ny szowinistyczny przywódca socjal
demokratów, dr Schumacher, prze
mawiając na zebraniu w Giessen 
(strefa amerykańska) żądał wyucze
nia spod działania ustaw deuazi fi ka
cy jnych młodych ludzi w wieku po
niżej iat 31.
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Nie oddamy Niemcom ani jednego Polaka 
= nie chcemy wśród Polaków ani jednego Niemca
Przemówienie Mm. Ziem Odzyskanych tow. Gomutki-Wiesława na Zieździe Aufnchtnnńw

.... m m  Oleśnie rozwiązała w sposób automatvcznv Hm w iiW « »  __  .. . • . ■ '.  ..

Dzisiejszy kongres Polaków s autochto
nów _ Ziem Odzyskanych, zbiega się z I 
rocznicą powołania do życia Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych tj. tego ministerstwa, 
«torego głównym zadaniem jest segmen
towanie w jedną całość odzyskanych ziem 
polskich nad Odrą, Nśsą i Bałtykiem z zie
miami polskimi nad Wartą, Wisłą i Bugiem.

Kongres został zwołainy i zorganizowany 
przez Polski Związek Zachodni. Pozwalam 
soMe jednak uważać go również za doro
bek pracy ^Ministerstwa Ziem Odzyskanych 
w dziedzinie istotnej dla zespolenia wszysf 
kich ziem polskich w jedną całość, bo w 
dziedzinie repolonizacji Ziem Odzyskanych, 
w  dziedzinie zespolenia polskiej ludności 
autochtonicznej na Ziemiach Odzyskanych 
z całym narodem polskim.

A z© wszystkich zadań, jakie 6tanęły 
.przed rządem i narodem polskim, do jedne 
go z riajważniejszych należy zorgapizowa 
nie i zjednoczenie wszystkich Polaków W 
jedną całość państwową i narodową.

Stan prawny polskiej ludności autochto
nicznej na Ziemiach Odzyskanych był 
przed rokiem zupełnie nieuregulowany. Sta 
nowiło to podstawową przeszkodę w akcji 
repolonizacji Ziem Odzyskanych. Ale nie 
tylko stan prawny, lecz również wiele In
nych przyczyn złożyło się na to,- że chociaż 
znikły niemieckie siupy graniczne, rozdzie 
łające Polaków na zachodnich ziemiach poi 
skich—to jednak nie od rsftu nastąpić mo 
gio, zespolenie wszystkich Polaków w jed
ną bryłę narodową.

Wymowa kongresu
Proces zrastania, rozdzielonego przez 

wieki polskiego organizmu narodowego, do 
konywać się może tylko w czasie i wymaga 
dłuższego okresu. Że ten proces zachodzi 
szybko, dowodzi najlepiej Wasz kongres 
dzisiejszy, odbywający się w stolicy Pol - 
ski, w stolicy wspólnej dla wszystkich Po 
laków Ojczyzny.

Kongres Wasz winien jeszcze ’ bardziej 
przyspieszyć tempo rozwojowe tego proce 
su i jestem przekonany, że przyczyni się 
wybitnie do likwidacji tego podziału, jaki 
dzisiaj jeszcze istnieje między autochto
niczną ludnością polską na Ziemiach Odzy
skanych a resztą narodu polskiego.

Trzeba otwarcie przyznać, że w pierw* 
szyrn okresie, po wcieleniu Ziem Odzyska
nych w granice państwa polskiego, Polacy- 
aut och toni doznawali niekiedy różnych 
krzywd. Wobec nieuregulowanych wów - 
czas stosunków prawnych w ogóle, a zwla 
szcza wobec braku podstaw prawnych, po
zwalających na odróżnienie Polaka - autoch 
tona od. Niemca — przybysza, mogły być 
ezasóm wypaczane najlepsze intencje skie
rowane przeciwko Niemcom i mogli błądzić 
nieświadomie ludzie najlepszej woli. Pierw 
szym warunkiem zapobieżenia wszelkiego 
rodzaju riieprawościom była konieczność 
wyraźnego oddzielenia Polaków - autochto 
nów od Niemców, co mogło być dokonane 
tylko drogą tzw. weryfikacji j  nadania zwe 
ryfikowanym obywatelstwa polskiego;

Dwa aspekty akc>! weryfikacyjne*
Akcja weryfikacyjna posiadała jakby dwa 

aspekty, rozwiązując jedno zagadntenie. Po 
pierwsze — uporządkowała stosunki naro
dowościowe na Ziemiach Odzyskanych, 
pozwoliła na oddzielenie Niemców od F la 
ków, umożliwiła likwidację świadomych 
czy nieświadomych nieprawości i wprowa
dzenie porządku prawnego, a rozwiązując 
problem Polaków - autochtonów, równo -

Oleśnie rozwiązała w sposób automatyczny 
problem ich obywatelstwa polskiego.

Po drugie — akcja weryfikacyjna wyka
zała, ze słuszne prawa Polski do Ziem Od
zyskanych oparte są nie tylko na historii 
tych ziem, lecz również wynikają one z 
układu narodowościowego, jaki Polska za- 
stała, powracając na Ziemie Odzyskane.

Wcielając w granice państwa polskiego 
ziemie zachodnie po Odrę i Nisę oraz zie
mie pomocne nad Bałtykiem, ziemie, któ 
le pi zez wieki znajdowały się pod niemiec

kim uciskiem, zastaliśmy na nich jeszcze 
przeszło miiion Polaków - autochtonów, któ 
rzy ni© zapomnieli i którym . nie zdo&Ii 
Niemcy wydrzeć języka polskiego. Ten rm 
tion Polaków - autochtonów — to milion 
świadków, którzy obecnością swoją zezna
ją przed światem i historią, że ich pradzia
dowie byli jedynymi gospodarzami tych 
ziem, ze Niemcy znaleźli się na nich tylko, 
jako przybysze, którym zaborczość i agre
sja ich przodków utorowała drogę na pod
bite tereny Polski Piastowskiej.

Prawa oparte na obiektywnej prawdzie
W kartach historii tkwić może często 

stronnicze podejście do przeszłości. Lecz 
praiwa Polski do Ziem Odzyskanych opiera
ją się na obiektywnej prawdzie, potwierdzo 
nej takim faktem, jak pozostała po dzień 
dzisiejszy milionowa masa robotników ehło 
•pow i  rybaków .polskich na Śląsku, Mazu- 
rach, Zietrd Lubuskiej i Pomorzu Zachód1 - 
■nim. Nikt nie może powiedzieć, nawet Niem 
c7’ ?.e PrZukowie tego miliona Polaków 
zostali kiedykolwiek w przeszłości nasadzę 
ni przez Polskę na te ziemie. Nie mogło fo 
mieć miejsca po prostu dlatego, że nie Pol 
ska wypierała Niemców na Zachód, lecz 
Niemcy na przestrzeni całej historii wy- 
pierały Polskę na Wschód. I nic nie może 
byc bardziej przekonywującym dowodem 
odwiecznej i żywej polskości Ziem Odzy
skanych, jak ten milion Polaków - autochto 
nów, zweryfikowanych przez komisje we
ryfikacyjne w ciągu ostatniego roku.

Akcja weryfikacyjna ostatecznie i  grun
townie uregulowana zarządzeniem Minister 
stwa Ziem Odzyskanych z dnia 8 .kwietnia 
br. dala w cyfrach zaokrąglonych następu 
łące wyniki;

i. p. Województwa
1. Śląskie (Opolszczyzna)
2. Olsztyńskie a , , -
3. Gdańskie. , , , , , ,
4. Szczecińskie j , , , ,
5. Wrocławskie
6. Poznańskie (Ziemia Lu

buska) .............................
7. Białostockie (3 powiaty po

niemieckie) . i  i  9 a

Zweryfiko
wanych
850.000
67.000
25.000
24.000
15.000

6.000 

5.000

Prostą konsekwencją nadania obywatel- 
stwa polskiego zweryfikowanej ludności 
aufocn fonicznej jest uznanie prawa wlasnoś 
ci, zweryfikowanych autochtonów. Obawy, 
¡•a kae ourtowały Polaków przed zw ery fik  o 
waniem, odnośnie ich gospodarstw, ich mie 
nia ruchomego^ i nieruchomości zostały po 
weryfikacji całkowicie rozwiane i usunięte. 
Na straży ich własności stoi obecnie prawo 
dawstwo Polski demokratycznej. Tylko w 
wypadkach, jeśli autochtoni opuścili swoje 
gospodarstwo podczas działań wojennych i 
na .gospodarstwach takich osiedlili się Po
lacy - osadnicy, w usprawiedliwionym prze 
świadczeniu, że to są gospodarstwa .panie - 
niemieckie, musieliśmy pójść inna droga. 
Należało uzgodnić i pogodzić słuszne pra
wa własnościowe Polaków-autochtonów z 
wyższym interesem narodowym i państwo 
w.vm, jakim jest zaludnienie i zagospodarn 
wanic Ziem Odzyskanych.
i ' łef J! ,na, Spspodarsiwie autochtona pozo- 
, ktokolwiek, reprezentujący jego prawa 

własności, to osadnik, który osiedlił się na 
takim gospodarstwie musi ustąpić. Władze 
osiedleńcze przydzielą mu inne gospodar - 
fitwo. Dotychczas już przesiedlone* z gospo 
darstw zweryfikowanych autochtonów oko 
-o 7.600 osiedleńców. Do przesiedlenia po 
zostało jeszcze około 2.500 osiedleńców.

Jak wielką wagę przywiązywało M i- 
msterstwo Ziem Odzyskanych do akcji 
zwolnienia _ gospodarstw autochtonów nie 
piawme zajętych przez osiedleńców, świad-

Sprawiedliwe decyzje

R a z e m :  992.000

Wszyscy zweryfikowani w trybie wspom 
nianego zarządzenia uzyskali automatycz- 
ine obywatelstwo polskie, na podstawie u- 
stawy uchwalonej przez Krajową Rade Na-
MK0nw 4N.M ,28 ,br- PÓ ZWERY-b ^ y W A N IU  KAŻDEMU POLAKOWI-
n^A?CHTONOW| p r z y s ł u g u j ą  W
TFJŁc k i ^ Zy c J K,E PRAWA OBYWA- TELSiKIE I JEGO SYTUACJA PRAWNA
i ^ SJ ^ TAKA SAMA* JAK KAŻDEGO IN
NEGO OBYWATELA POLSKIEGO.

siediemem do Niemiec.Każdy autochton, któ 
ry czuje się związany z narodem polskim, 
a zwłaszcza nie zapomniał jeżyka swoich 
ojcow I dziadów, posiada szerokie udogod 
niema w uzyskaniu obywatelstwa polskie 
go i uregulowanie w ten sposób pozycji 
prawnej. 3 1

Spotkaliśmy się z takimi faktami, że nie 
które najbardziej patriotyczne i narocjowo 
uświadomione elementy spośród ludności 
autochtonicznej uważały poddanie sie we 
ryfikacji za obrazę ich godności narodo - 
w ?l-. Jeśli stanowisko takie można zrozu
mieć i całkowicie usprawiedliwić od stro 
ny psychologicznej, to obiektywnie jest 
ono niesłuszne, gdyż utrudnia repoloni- 
zację Ziem Odmykanych. Istnieje prze
cież konieczność formalno - prawnego roz 
graniczenia Polaków od Niemców.

Bez akcji weryfikacyjnej, bez zadeklaro 
wama wobec państwowych władz admini
stracyjnych swego z\viązku narodowego i 
uczuciowego z narodem polskim, bez 
stwierdzenia szeregu okoliczności przewi
dzianych ustawą, byłoby prawie niemożli 
woscią określić kto jest Polakiem, a kto 
Niemcem, kto posiada prawo pozostania 
w Polsce, a kogo należy wysiedlić do Nie 
mieć. Przypominam zatem, że od obowiąz 
ku formalnego postępowania w te j spra
wie n ikt nie został zwolniony.

Cechą dobrego patriotyzmu i  obywatel 
skiego stosunku do państwa polskiego 
jest przede-wszystkim sumienne wypełnia 
nic zarządzeń wydawanych przez władze 
państwowe. A do łatach należą również za
rządzenia weryfikacyjne.

Działalność Komisji weryfikacyjnych, 
przewidzianych zarządzeniem Ministerstwa 
żiem Odzyskanych z dnia 8.4. br. została 
juz zasadniczo zakończona. Nie oznacza to 
jednak, że skutkiem tego została zamknie 
, . dr°ga do uzyskania obywatelstwa pol

skiego przez tych autochtonów, którzy z 
rożnych przyczyn nie złożyli dotychczas 
wmoskow o weryfikację. A takich jest 
jeszcze według obliczeń około 75 tysięcy.

W samym tylko województwie Olsztyn- 
sKirn do tej pory około 45 tysięcy niewat* 
pliwie polskiej ludności mazurskiej nie pod 
da.o się jeszcze weryfikacji. Opóźnienie 
weryfikacji tej części polskiej ludności au
tochtonicznej znajduje swoją przyczynę 
tak w je j niedostatecznej świadomości na 
rodowej i łatwemu stąd uleganiu niemiec
kiej, antypolskiej i antyweryfikacyjnej pro 
pagandzie, jak również tłumaczy się nie 
dociągnięciami natury organizacyjnej, tech 
nicznej i innej w działalności komisji we
ryfikacyjnych.

Ponieważ stosowanie ustawy z dnia 28

Akcja weryfikacyjna trwa

czą sumy nadzwyczajne, wydatkowane na.
11 na , remont budynków dla 

przesiedlanych wydatkowaliśmy w posta 
ci dotacyj i kredytu około 25 milionów zł. 
Na mne po.rzeby związane z przesiedle
niem wydatkowaliśmy przeszło 10 m ilio
nów złotych, ponadto przesiedleńcy o- 
trzymali około 1000 krów, nie licząc po
mocy żywnościowej i  innej pomocy rze
czowej. 3

Jednak w wypadkach, kiedy gospodar
stwo zesłało całkowicie opuszczone, .po
wracający autochton nie może usunąć Osad 
mka _ z zajętego gospodarstwa, którego 
dawniej był właścicielem, lecz władze o- 
Siedlencze przyznają mu ekwiwalent w po 
staci innego, możliwie równowartościowe 
go, gospodarstwa.

Dla polubownego załatwiania sporów, ja 
kie na tym tle wynikają między autochto 
nami, a osadnikami zostały powołane spe. 
cjałne komisje szacunkowo - rozjemcze. 
W przypadku, jeśli jedno gospodarstwo 
znajduje się w posiadaniu osadnika i' nie 
zweryfikowanego dotychczas autochtona, 
który nie opuścił swego gospodarstwa pod 
czas wojny, o tytule własności na takie 
gospodarstwo decydować będzie uzyskanie 
przez autochtona obywatelstwa polskiego. 
Musi on złożyć wniosek o weryfikację, a 
decyzja starostwa w tej sprawie będzie 
równocześnie rozstrzygnięciem jego pre- 
tensyj do gospodarstwa.

kwietnia br. o obywatelstwie Państwa Pol 
skiego nie jest ograniczone w czasie, M i
nisterstwo Ziem Odzyskanych wydało po 
lecenie podległym mu organom admini 
stracji ogólnej, aby przyjmowały bez o 
graniczeń wnioski autochtonów-Połaków 
w sprawie stwierdzenia ich polskiej przy
należności narodowej i uznania praw oby
watelskich.

Wnioskodawcy winni wykazać w sposób 
wiarygodny, iż z przyczyn zasługujących 
na uwzględnienie nie mogli dotychczas 
poddać się weryfikacji. Wszystkie" takie 
wnioski będą rozpatrywane i władze admi 
mstracyjne f instancji mogą nadal przy - 
¿nawać prawa obywatelskie polskiej lud
ności autochtonicznej, dotychczas niezwe- 
ryfikowanej.

Poczynione zostały również odpowied
nie kroki' dla usunięcia trudności, _które 
przyczyniły się do opóźnienia akcji wery 
lokacyjnej. Zostały wydane również zarzą 
dzenia, mające na celu uchronienie niezwe- 
ryfikowanej .ludności polskiej przed wy-

Mie chcemy oddać Niemcom 
ani jednego Polaka

Niejednokrotnie bywa wysuwana obawa 
i są stawiane zarzuty, że akcja weryfika
cyjna nie jest dosyć skutecznie prowadzo
na aby oczyścić autochtoniczną ludność 
polską z elementu niemieckiego i że umoż 
liw ia Niemcom przedostawanie się w sze- 
regi Polaków. Na dowód tego są przytacza 
ne fakty, że . już weryfikowani autochtoni 
zgłaszaj"ą się niekiedy na wyjazd do Niemiec 

Nie można zaprzeczyć, że istnieje nie
wątpliwie takie niebezpieczeństwo. Jed
nak stwierdzenie tego niebezpieczeństwa 
w żadnym wypadku nie może dyktować 
i nie dyktuje negatywnego stosunku do 
ogołu polskiej ludności autochtonicznej. 
Pojedyncze fakty zgłaszania się na wyjazd 
do Niemiec są powodowane przeważnie 
tyn?Y ,że zweryfikowany autochton posiada 
najbliższą swoją rodzinę w Niemczech i 
nie. chce być od niej oddzielony. Tym nie 
mniej, tak władze państwowe, jak i lud
ność pofoka_ zwłaszcza autochtoniczna., w in
ny przejawiać czujność narodową, aby nie 
dopuścić do zaśmiecenia szeregów polskich- 
elementem niemieckim. Nie chcemy od
dać Niemcom ani jednego Polaka, lecz rów 
nież nie chcemy mięć wśród Polaków a- 
ni jednego Niemca.

Chcę tuta j podkreślić, iż tendencja rzą
du jest umożliwienie powrotu do Polski 
wszystkich Polaków, znajdujących się w 
Niemczech. Nie zapomnimy i" o Polakach 
w westtahi i Nadrenii, nie zapomnimy o 
całej naszej emigracji zarobkowej, która 
przed latami zmuszony była szukać pracy 
i zarobku u Niemców. Nic chcemy bo - 
wiem, aby Polacy pracowali na Niemców, 
aby odbudowywali ich fabryki i kopalnie. 
Znajdą oni pracę i chleb we własnej O j
czyźnie, a zwłaszcza na Ziemiach Odzy
skanych. 3

Specyficzne warunki, w jakich żyła au
tochtoniczna ludność polska na Ziemiach 
Odzyskanych, wielowiekowe oderwanie 
tych ziem od Macierzy, okoliczności hisio 
ryczne, które .poprzedzały powrót tycli 
Ziem do Polski i powrotowi (emu towarzy 
szyły — wszystko to wywrzeć musiało gie 
boki wpływ na każdego Pólaka-aułochtona!
, Sercem i uczuciem, świadomością lub pod 
świadomością ciążyła polska ludność au
tochtoniczna Ziem Odzyskanych do swojej 
Ojczyzny i Macierzy, pragnęła połączyć 
się z całym narodem polskim,‘ pragnęła w i 
dziec swe ziemie pod dachem państwa poi 
skiego. Trzykrotne zrywanie się ludu ślą
skiego do powstań narodowo - wyzwoleń 
czych po pierwszej wojnie światowej naj 
lepiej o tym świadczy. Ale ludność ta by 
Li całkowicie oderwana od konkreinefjo 
życia narodu polskiego.

(Dalszy ciąg na sir. 6)
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Dziś wybory we Francji
Paryż, w listopadzie

(Korespondencja.własna  „ Głosu Ludu ” )

Gazety paryskie otrzymały w trakcie 
kampanii wyborczej niezwykle charakte
rystyczne i ciekawe oświadczenie kierowni
ka paryskiego biura amerykańskiej agencji 
prasowej International News Service, Leo
na Pearsona.

W oświadczeniu tym Leon Pearsón podał 
do-wiadomości prasy, iż niektóre francuskie 
organizacje konserwatywne zwróciły się do 
ambasady amerykańskiej w Paryżu z pro
śbą o wydanie im broni, ponieważ liczą się 
z tym, że w związku z wyborami będą nieu 
niknione starcia zbrojne z komunistami.

Ambasada amerykańska, oświadczył Pear 
6on, odmówiła wydania broni, nie chcąc in
gerować w sprawy wewnętrzne Francji. 
Jednakże, podkreślił on, ambasada amery
kańska uważa, że sytuacja, wewnętrzna 
Francji jest bardzo naprężona i zwróci! 
uwagę Waszyngtonu na to, że równowaga 
polityczna i gospodarcza Francji jest zagro 
Żona.

Oświadczenie to dotychczas zajmuje 
pierwsze miejsce w hierarchii prowokacji 
przedwyborczych. Na podstawie tego o- 
iwiadczenla może się bowiem zagranicą 
wydawać, że Francja znajduje się co naj
mniej w przededniu wojny domowej. Tym
czasem, choć kampania wyborcza ma prze
bieg bardzo gorący sądząc chociażby po 
prowokacjach, jakie w  Walce wyborczej 
znalazły zastosowanie, a którą przytoczone 
oświadczenie ilustruje dostatecznie, — to 
jednak nie odbiega ona absolutnie od go
rączki, jaka towarzyszyła innym wyborom 
we Francji, zarówno II I jak i IV  Republiki. 
Aczkolwiek bardzo namiętna, nie daje jed
nak obecna kampania wyborcza żadnych 
podstaw do odwołania się do automatów 
amerykańskich.

Zresztą nikt poważnie nie traktnje treści 
oświadczenia Pearsona. Zwraca się jedynie 
«wagę na ceł; jaki przyświecał ogłoszeniu 
tego oświadczenia. A celem było sterrory
zowanie stronnictw demokratycznych i ich 
wyborców, wyświechtanym już, choć prze 
nicowanym, straszakiem« rewolucji komuni
stycznej.

przeciwnych założeń. MRP pragnęło współ 
nego bloku wyborczego -z socjalistami i 
PRL (prawicowa „Radykalna Partia Wol
ności“ ) w imię izolacji komunistów i ewen 
tualnego wyeliminowania ich ze składu 
pizyszlego rządu. Komuniści natomiast 
propagowali utworzenie frontu jedności re
publikańskiej i świeckiej dla przeciwsta
wienia się próbom rewizji konstytucji i za
machom na demokratyczne i świeckie insty
tucje republiki.

Socjaliści znaleźli się w kłopotliwej sy
tuacji. Pójście do wyborów wspólnie z 
MRP zostałoby niewątpliwie przyjęte bar
dzo nieprzychylnie przez socjalistów - ro
botników. Przyjęcie zaś propozycji partii 
komunistycznej nie odpowiadało intencjom 
kierownictwa partii socjalistycznej i byłoby

też źle widziane przez prawicowe elementy 
w szeregach partii.

Wybrała więc partia socjalistyczna wynio 
slą samotność, zaś program wyborczy sta
rała się formułować tak, aby i w ilk był'syty 
i owca cała. , Na ile taniec kierownictwa 
partii socjalistycznej to w prawo, to w le
wo wyjdzie jej na korzyść w wyborach, 
pokaże najbliższy czas. Tymczasem jednak 
żę kierownictwo partii socjalistycznej było 
zmuszone rozwiązać organizację socjali
styczną na Korsyce, gdyż ta organizacja 
nie podporządkowując się dyrektywom kie
rownictwa wystawiła w swym okręgu wy
borczym wspólną z komunistami listę wy
borczą. To samo uczyniły organizacje so
cjalistyczne Górnej Sabaudii i departamen
tu Lauzere.

Podejrzane sympatie
Prowokacja z oświadczeniem Pearsona 

jest charakterystyczni dla metod prawicy 
francuskiej w  obecnej kampanii wyborczej. 
Okazuje się, że bardzo na czasie uprzedza! 
wyborców G. Ducios o możliwościach ogla 
Bzania przez reakcję kłamliwych dokumen
tów czy oświadczeń o charakterze prowoka 
cyjnym. Zwłaszcza, że zainteresowanie, ja
kie poza francuskie czynniki wykazują dia 
wyborów we Francji wykracza jpż daleko 
poza ramy, przyjęte w stosunkach pomię
dzy narodami.

Zainteresowanie to jest ze strony pew
nych kół spoza Francji zrozumiale. W An
g lii chociażby, wielkie jest zainteresowanie 
dla... dewaluacji franka, co by automatycz
nie pociągnęło za sobą potanienie importo
wanych z Francji towarów i odbiło się 
oczywiście dodatnio na angielskim bilansie 
handlowym z Francją. Trudno przypuścić, 
aby koła te mogły witać z entuzjazmem 
pozycję komunistów francuskich, idących 
do wyborów pod hasłem obrony franka.

Są poza tym pewne koła w Angłii i Sta
nach Zjednoczonych zainteresowane w tynt; 
aby we Francji zwyciężyły ugrupowania, 
skłaniające się ku idei bioku zachodniego.

Istnieją więc przyczyny, dla których war 
to byto zaaranżować prowokację, aby po
móc luźnej koalicji antykomunistycznej we 
Francji.

Co najbardziej znamionuje obecną kam
panię wyborczą to nieprzebieranie w środ
kach w walce z partią komunistyczną. Przo 
dują w tej kampanii ugrupowania skrajnie 
prawicowe, stara się nie ustępować im w za

W oczekiwaniu wyniku
pale MRP, nie zachowuje też równowagi 
duchowej partia socjalistyczna.

Na ile kampania ta osłabi tron demokra 
tyczny pokaże wynik wyborów.

J. Kosiba

Niemcy podnoszą głowę
Prowokacyjne wystąpienie przeciwko Holandii

Niemieckie dążenia odwetowe przybie 
rają z każdym dniem na sile. Obecni przy
wódcy „Herrenvolku" w licznych przemó
wieniach i publikacjach w prasie systema
tycznie nastawiają naród wrogo wobec 
państw ościennych, usiłując wykazać 
„w ielką krzywdę", wyrządzaną Niemcom.

Przywódcy partii politycznych, korzy
stając z pobłażliwości władz okupacyj
nych, »tają się w swych dążeniach rewi

Produkcja czechosłowacka

zjonistycznych coraz to więcej bezczelni 
i zaczepni. Po kampanii antypolskiej, któ- 
rć j przewodniczyli „nowy H itle r" Schuh
macher, oldenburski min,, Bluecher, doma
gający się powrotu Niemców do „niemiec
kiego Poznania i Marią Sevenich, chcąca 
siłą rozwiązać problem granic,—prowoka
cje niemieckie skierowały się tym razem 
ku zachodnim sąsiadom, zwłaszcza Ho- 
landiL (ZAP)

osiągnęła poziom przedwojenny
Z  każdym dniem wzrasta wydajność pracy

ciągu roku, od sierpnia 1945 do sierp
nia 1946, liczba Niemców zatrudnionych w 
przemyśle czechosłowackim zmalała, w 
wyniku dokonanych przesiedleń — do 100 
tysięcy. Liczba nowo zaangażowanych ro - 
botników, Czechów i Słowaków osiągnęła 
w tym samym czasie 150,000.

(Telepress)

Czechosłowacja przystępuje obecnie cło 
realizacji dwuletniego planu odbudowy. 
Cyfry produkcji wskazują, że osiągnięto 
już w tej chwili poziom przedwojenny.

Wydajność pracy również wzrasta. Pod
czas gdy w roku 1945 przeciętna wydajności 
pracy jednego robotnika wynosiła 50—60 
procent poziomn przedwojennego, obecnie 
osiągnęła ona już 80%,

MOC DEM O KRACJI 
„M oc demokracji polega na tym, że 

nie jest ona dla narodu abstrakcją, ni© 
wymysłem zawodowych polityków , a rze
czywiście nowym życiem: ona, to — 
szkoły, szpitale, drogi, a najważniejsze —• 
zaufanie do człowieka, szacunek do nie- 

pisze I l ja  Erenburg w  reportażu z 
podróży po A lbanii.

Ten mały, ale bohaterski k ra j nie po
siadał przedtem ani jednego zw iązku za
wodowego i  ty lko  100 szkół. Obecnie 25 
tysięcy albańskich robotn ików  zjednoczy
ło się w  syndykaty, a ilość szkół, rozrzu
conych w  najbardzie j oddalonych i  gó
rzystych miejscowościach, wynosi 1.000.

CO A N G L IK  ZB U R ZY Ł — 
HOLENDER ODBUDUJE 

-  paradoksów ostatniej w ojny na
leży zaliczyć fakt, k tó ry  przyznają sami 
Anglicy. Oto w  H olandii bombowce b ry 
ty jsk ie  zniszczyły tamę, wybudowaną 
w  Walchercn kosztem niezmiernego w y
siłku.

Na skutek tych bombardowań, zostało 
zalane około 50 tysięcy akrów  ziem i i  cho
ciaż Niemcy zaleli przez swoje bombar
dowanie około 450 tys. akrów  (czyli pra
wie 10 razy więcej) to jednak nie w yrzą- 
dz iłi ty le  szkody, co Anglicy. Strata bo
wiem Walcheren oznaczała dla /Holandii 
największą katastrofę. Obecnie osuszenie 
Walcheren jest najw iększym I naczelnym 
planem odbudowy H o land ii—
OSOBLIW Y KO N D U KT POGRZEBOWY 

W M ADRYCIE
W końcu października w  czasie pogrze

bu Członka Falangi faszystowskiej, More
no, specjalne oddziały gw ard ii cyw ilne j 
i p o lic ji ochraniały k ilka  tysięcy fa langi- 
stów, biorących udział w  kondukcie po
grzebowym. Władze obaw iały się wystą
pień republikańskich przeciwko falangis- 
tom 1 zmuszone b y ły  zmobilizować «-ałą 
policję i  gwardię cyw ilną, k tó rą  obsadzo
no centralne ulice M adrytu. (RAP).

ZI OŁA „CHOLEKIHAZA“
H. N I E M O J E W S K I E 6 0

szekU juno r „ v r T chorobach wątroby, kamieniach żółciowych, katarze żołądka i k i- 
S n r L  j*ap arcl ach ■ przemianie materii i artretyzmie.

. w  ap . i Bk!, apt. Lab. Fizjol.-Chem . „Cholekinaza“, W -w a, Mokotowska 50
1.1851

Wygody i niewygody złotego środka
Ogółem wybiera Francja wraz z kolonia 

mi 618 deputowanych. Spośród nich 544 
wybieranych będzie przez metropolię, a 74 
przez kolonie.

Trzy największe partie polityczne Francji 
i— komuniści, socjaliści i MRP (partia ka
tolicka) idą do wyborów z oddzielnymi lista 
mi. Nie ma więc w obecnych wyborach ,żad 
nego poważniejszego bloku wyborczego.

Zadecydowali o tym socjaliści. Zarówno 
prawicowe centrum, za jakie uważa się tu
taj MRP, jak i lewica demokratyczna — 
komuniści, byli za utworzeniem wspólnego 
bloku wyborczego. Obie partie wychodziły 
oczywiście z różnych, a nawet krańcowo
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T E M P O  R A D Z I E C K I E
Krajobraz z lasem rusztowań

Państwowe Zakłady Inżynierii
w  Ursusie k. Warszawy

poszukuję tschników budowlanych
Płace wg istniejących norm i stawek

1-1864

Dawniej mówiono: „tempo amerykań 
skie“ , przede wszystkim o budownictwie. 
Wówczas nazywano Amerykę „Nowym Swia 
tem“ . Dziś, jak wiadomo, należy to do 
przeszłości. Nowy Świat zestarzał się przed 
wcześnie. Stał się „Światem Dolara“  1 nie 
wiele stosunkowo buduje.

Odbudowuje się i buduje dziś inny świat, 
świat demokracji. Dotyczy to w pierwszym 
rzędzie świata najbardziej nowego—ZSRR.

Związek Radziecki budował, buduje i bu
dować będzie zawsze, bo to jest jego właś
ciwością organiczną, strukturalną. W cią
gu niespełna trzydziestu lat prześcignął on 
wszystkie i europejskie i amerykańskie — 
tempa rozwoju produkcji i dziś odbudowuje 
zniszczenia wojenne w tempie nieznanym 
gdzie indziej.

Każdy dzień przynosi wiadomości ze 
wszystkich stron tego wielkiego kraju o 
odbudowie i uruchamianiu coraz to innych 
obiektów przemysłowych, o budowie wciąż 
nowych fabryk i zakładów. Z ókien tram
waju, pociągu czy samolotu rzuca się w o- 
czy jedno: rusztowania. Cafy kraj jest nimi 
opasany.

W r. 1945 odbudowano tutaj bez porów
nania więcej, niż w r. 1944. W r. 1946 od- 
budowywuje się i buduje już znacznie wię
cej, niż w r. ¡945. Produkcja surówki że
laznej np. w doszczętnie zrujnowanych 
południowych okręgach przemysłowych we 
wrześniu br. była o J50 proc. większa, niż 
produkcja z września 4 945 r. i o 250 proc.— 
niż produkcja wrześniowa 1944 r. Prawie 
taki sarn wzrost dała produkcja stali, wzrost 
jeszcze większy—produkcja clektrocnergii.

Wykonanie planowych zadań, które by
najmniej nie są skromne, nie stanowi tu 
dziś tytułu do zaszczytów i mało kogo za
dawala. Coraz częściej słyszy się słowa: 
„ponad plan“  i „przed terminem“ .

Hutnicy znanych Zakładów Metalurgicz
nych im. Ordżonikidze w m. Jenakiewo, 
którzy odbudowali prawic od podstaw 4 
wielkie piece, zakończyli w tych dniach wy- 
top pierwszego powojennego miliona ton 
surówki żelaznej. I już raportują, że z o- 
kazji 29 rocznicy Rewolucji Październiko
wej dadzą ponad plan tysiące ton żelaza, 
zaoszczędzą tysiące ton rudy, koksu, wap
niaka itp.

W Zagłębiu Donieckim w ciągu 9 miesię
cy 1946 r. odbudowano przeszło 20 całkowi
cie zniszczonych kopalń węgla, wśród nich 
jedną z największych: kopalnię nr 2—7 „L i- 
dniewka“ . O rozmiarach wykonanej tu pra
cy mówią cyfry: z kopalni wypompowano 
2,5 miliona metrów sześciennych wody, od
budowano 8.500 m całkowicie zniszczonych 
korytarzy podziemnych, przebito nowy szyb 
głębokości 230 m i zbudowano na nowo 
wszystkie urządzenia i budynki na po
wierzchni.

Stolica radziecka — Moskwa otrzymała 
w tych dniach nowe źródło energii cieplnej: 
metan (gaz ziemny) saratowski. Zakończo- 
na została budowa wielkiego nowoczesne
go gazociągu Saratów — Moskwa o dłu
gości 830 km.

Saratowskie zapasy gazu są niewyczerpal 
ne. Już na trzeci dzień po uruchomieniu 

I gazociągu Moskwa otrzymała 620.000 me

trów sześciennych tego cennego paliwa. 
Zaopatrzy on hic tylko mieszkania prywa
tne, lecz także zakłady przemysłowe.

Z Gruzji komunikują o postępach budo
wy Daszkesańskiej kopalni rudy żelaznej, 
która stanowić będzie poważny etap na dro
dze uprzemysłowienia te j Republiki. Kopal-' 
nią budowana jest na poziomie 1.600 me
trów nad poziomem morza, na zboczach gó
ry Gek-Dasz („Błękitny Kamień“ ), którą 
sama przyroda jakby odlała z żelaza i mie
dzi.

W Krasnojarsku (Syberia) dobiega końca 
zapoczątkowana w pierwszym roku wojny 
ny budowa Krasnojarskich Zakładów Budo
wy Parowozów. Będzie to największy oś
rodek budowy maszyn na Syberii Zakłady 
zostały już częściowo uruchomione: zbudo- 
wane przez nie parowozy magistralne marki 
„SO -ciągną już dziś ciężkie ładunki na li
mach syberyjskich.

W ciągu 9 miesięcy br. na terenach znisz- 
czonych odbudowano 1.100 km linii kole jo- 
wych, 2.534 km drugich torów, 174 stacje 
kolejowe, 2.324 mosty. Postępu ją prace 
elektryfikacyjne na linii Ufa — Ńowokuź- 
nieck, której budowa i zakończenie przewi
dziane jest przez plan pięcioletni. Linia ta 
o długości 2.350 km będzie najdłuższą na 
swiecie koleją elektryczną.

Tempo wzrostu produkcji przemysłowe) 
w ZSRR w latach 1913 — 1937, przewyż- 
szyte — jak wiadomo — dwukrotnie tempo 
wzrostu produkcji USA. Obecnie rozpiętość 
ta będzie niewątpliwie większa.

A. PAW.

:  i
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Belgrad i Rzymna drodze do porozumienia
Rząd włoski zadowolony z misji TogHattPego

RZYM 9.11 spadi u/....®  ®

Str. 5

tarza włoskiej ^ r t u   ̂kom un fezne j^T o -1  d ^ t a T o  * M W i t t t t  d? T kra- J'0? -  >Cho I - europejskie!], w końcu -  o-------- ■ ■ •».. J °  0 zawieszenie - żelaznej kurtyny uczynienie1 z Triestu punktu onoru w w il
między ludami demokratycznymi wschodu ce przeciwko niezawisłości Wioch i „ rI  
a demokratycznymi siłami Wioch i państw 1 ciwko rozwojowi 'demokracji b o s k ie j

gliatti ego, ogłoszony w dzienniku „U n i
ta“ , wywoiai olbrzymie wrażenie w ca
łych Wioszech.

Odbyło się posiedzenie rady ministrów, 
po czym minister spraw zagranicznycii 
lSenni wydał następujące oświadczenie:

„Rząd z zadowoleniem przyjmuje rela- 
cję Togliatti‘ego, że Jugosławia nie bę- 
cizie rościć pretensji do Triestu i że prag 
nie nawiązać jak najprędzej stosunki han 
dlowe z Włochami. Rząd z zadowoleniem 
przyjmuje do wiadomości, że włoscy jeń
cy wojenni, znajdujący się w Jugosławii, 
wkrótce powrócą do kraju.

Porozumienie włosko - jugosłowiańskie 
będzie ważnym czynnikiem pokoju euro 
pejskiego. Jednakże, rozpoczynając bezpo 
średnie rozmowy z Jugosławią, rząd wło
ski nie może z góry zrezygnować z wło 
skiego4 miasta Gorycji, które rada mini 
strów spraw zagranicznych zgodziła się 
pozostawić w granicach państwa włoskie 
8 °“ -

Włoska prasa socjalistyczna, ogłaszając 
oświadczenie ministra Nenni'ego, zaopatru 
je je w komentarz, w którym stwierdza, 
że otwarte zostały drzwi do bezpośred
nich rozmów włosko - jugosłowiańskich.

RZYM, 9.11. (PAP). — Włoski minister 
spraw zagranicznych Piętro Nenni wygło
sił we Florencji przemówienie, w którym 
podkreślił, że Włochy powinny się wyrzec 
wszelkiej polityki imperialistycznej.

Mówiąc o wizycie TogliattTego w Bel 
i  gradzie minister Nenni zaznaczył, że by- 
’  łoby wielkim błędem ograniczać dyskusje 

pomiędzy Włochami a Jugosławią jedynie 
do zagadnienia Triestu. Należy rozbudo - 
wać wszechstronnie porozumienie i współ 
pracę włosko - jugosłowiańską. ,

NOWY JORK, 9.11. (PAP). -  Rząd wio 
śki przesiał do Rady Ministrów Spraw Za
granicznych notę, w której stwierdza, że 
propozycje uczynione przez marszałka Tito 
przywódcy włoskiej partii komunistycznej 
Palmiro Togliatti‘emu stanowią podstawę 
do bezpośrednich, rokowań włosko - jugo
słowiańskich.

Jedynie w sprawie Gorycji rząd wioski 
nla może pójść ną żadne ustępstwa. Nota 
proponuje, by nowa granica pomiędzy Wio 
chami 1 Jugosławią została wytyczona na 
zasadzie etnograficznej i żeby w spornych 
okręgach przeprowadzono plebiscyt.

BELGRAD, 9.11. (PAP). — Marszalek 
Tito otrzyma! od Togliatti‘ego telegram z 
podziękowaniami za serdeczne przyjęcie, 
Togliatti wyraził przekonanie, że jego" w i 
żyta stanie się początkiem ścisłej współ - 
pracy między Jugosławią a demokracją 

t wioską.
Dziennik „Borba“  w związku z oświad

czeniem Togliafti‘ego wykazuje, że stano
wisko rządzących kół angielsko - amery
kańskich w sprawie Triestu jest wyrazem 
ich dążeń do stworzenia z Triestu militar 
nej i gospodarczej bazy wypadowej prze
ciwko nowej Jugosławii oraz bałkańskim i

Dziś Francuzi wybierają parlament
24 üsîopadî wyiiary do „Rady Republiki“

PARń2, 9.11 (PAP). —- 26 milionów oby 
watcli francuskich jest uprawnionych do 
glosowania, w pierwszymi od czasu oswo
bodzenia Francji wyborach do parlamentu 
zwykłego z kadencją 5-!etnią na podstawie 
nowej konstytucji i ordynacji wyborczej 
przyjętej w referendum 13 października.
Francuzi wybiorą 618 deputowanych, o któ 

ic to miejsca ubiega się 3 tysiące kandyda
tów, wysuniętych przez 5 głównych partii 
francuskich: komunistów, socjalistów par 
fi? republikańsko - ludową (MRP), radyka

Pierwszych wyników należy się spodziewać 
o godzinie 21.

W wyborach niedzielnych kandyduje 400 
kobiet (w wyborach czerwcowych kandydo 
walo 331 kobiet). Podczas, gdy przed woj
ną wśród zawodów kandydatów do parla
mentu przeważał zawód prawnika, to obec 
nie kandydują przeważnie robotnicy, urzęd
nicy, nauczyciele.

_2i listopada odbędą się wybory elekto
rów, którzy w dniu 8 grudnia wybiorą dru 
gą izbę tzw. „Radę Republiki“ . Obie izby.s  .* ..............- j, îciuyna-

[ » r t le j i . '  w a ln e j  s ïs ji "wybiorą w p ic 7 , t lä ä  

Wybory rozpocr.o, *  „  8. |  P" WS” B°  ™  ropo-

Szwecja, Islandia i Afganistan
jedlnomyślriie przyjęte do OŜ Z
i/ TAni/ O 1 1 /n * r\yNOWY JORK, 9.11 (PAP). Otwarcie so

botniej sesji plenarnej Zgromadzenia Ge
neralnego ONZ, poświęcone przyjęciu 
Szwecji, Islandii, i Afganistanu do grona Na 
rodów Zjednoczonych, nastąpiło przy za
pełnionej sali obrad.

Po przemówieniu delegata Indii zabrał 
glos delegat Polski dr Lange i wypowiada
jąc się za przyjęciem wszystkich trzech 
Kandydujących państw jak również za po
prawką^ duńską, oświadczy! m. inn.:
. Jesteśmy szczególnie zadowoleni, że mo
żemy powitać jako nowego członka ONZ

naszego dobrego sąsiada na Bałtyku — 
Szwecję. Stosunki Szwecji z nami j z in
nymi sąsiadami, przed wojną, podczas w oj
ny i po wojnie — to wzór stosunków do
brego sąsiedztwa.

Minister Mołotow poparł poprawkę duń
ską oraz powitał w imieniu ZSRR Afgani
stan, Szwecję j Islandię, jako nowych człon
ków ONZ.

Po krótkim przemówieniu delegata uru
gwajskiego przyjęto jednomyślnie rezoluc ę 
o przyjęciu nowych trzech członków ONZ 
z uwzględnieniem wniosku duńskiego._ _  _ r  °  .......“  i "  uw/.yięumemem wniosku duńskiego

Hakatysci Schumacher i Neumann
trzybyli ilo Londynu na konferencję socjalistyczna

LO N D Y N , 9.11 (PAP). Prasa londyńska . .  .. **
poświęcą w ie le  uw ag i de legacji n iem iec
k ie j p a r t i i socja l-dem okratyczne j, k tó ra

Przedstawiciele Polonii kanadyjskiej
w Polsce

W Polsce baw ią  od k ilk u  dn i p rz y b y li 
z K anady: A. F. C hudzicki, red ak to r po l
skiego tyg. „Czas“  w  W innipeg, red. 
M a jtczak  —  organ izator działającego na 
teren ie K anady od dwóch la t Polskiego 
Stowarzyszenia Dem okratycznego oraz p. 
W ó jc ik  — członek Centralnego Zarządu 
Z w iązku  Polaków  w  Kanadzie.

Goście p rz y b y li do P o lsk i z ram ien ia  
Polskiego Zjedn. K o m ite tu  Pomocy (U n i
ted Polish R e lie f Fund) w  Kanadzie. W 
dw u le tn im  okresie dzia ła lności organiza
c ja  ta w ys ła ła  do P o lsk i duże ilości ży
wności, odzieży i m edykam entów.

Goście p rzyw ieź li ze sobą serdeczne po 
zdrow ien ia  od Polaków  w  Kanadzie i  o- 
św iadczyli, te  bardzo w ie lu  Polaków, od 
la t  zam ieszkałych w  Kanadzie —  zam ie
rza Obecnie pow róc ić  do k ra ju .

—  «o»—

Ksiądz skazany
za współpracę z banda

Przed Wojskowym Sądem Rejonowym 
w Bydgoszczy na sesji wyjazdowej w Swię 
ciu stanął ksiądz Konczal, oskarżony o po
moc udbieloną faszystowskiej, bandzie 
NSZ.owskiej i nielegalne posiadanie broni,

Ks. Konczal przyznał się do winy, za
przeczając jedynie jakoby bezpośrednio, 
podżegał do zbrodni.

Sąd skazał ks, Konczala na 5 la t wię
zienia.

przybyła do Londynu, gdzie czekać będzie 
na decyzje międzynarodowej konferencji 
socjalistycznej w  Bournemoth w  sprawie 
ewentualnej współpracy p ą rtii socjalisty 
cznych z niemiecką partią socjal demokra
tyczną.

Na czele delegacji znajduje się d r K u rt 
Schumacher, przywódca niemieckiego ru 
chu politycznego, zmierzającego do rewizji 
granic polsko - niemieckich. Na ostatnim

zjeździe. s tudentów  soc ja ld em o kra tycz 
nych w  H am burgu  p. Schum acher ośw iad 
czyk „B ędziem y walczyć o każdą piędź 
ziem i n iem ieckie j. Obecna granica n ie 
m iecko - po lska jes t n ie  do zniesienia.“  

Schum acherow i towarzyszy Franz Neu 
man, k tó ry  na w iecach wyborczych w  
L e r lin ie  a takow a ł w  n iezw yk le  ostry  spo
sób granicę niem .-polską. F. Neuman n ie je  
dnokro tn ie  w y ra ża ł się obelżyw ie o na
rodzie po lskim . W ystąpien ia  jego spowo- 
do w a ły  —  ja k  w iadom o —  pro test P o l
skie j M is j i W ojskow ej w  B erlin ie .

Przyjęcie w Nowym forku
w roczn cę Rewolucji Październik.
NOWY JORK, 9.i l  (PAP). Z okazji 29 

rocznicy Rewolucji Październikowej odbyło 
się w konsulacie generalnym ZSRR w No
wym^ Jorku uroczyste przyjęcie.

Wśród gospodarzy znajdowali się: mini
ster Mołotow, wiceminister Wyszyński, am
basador Nowikow i delegat do Rady Bez
pieczeństwa Gromyko. Wśród gości obec
ni byli: sekretarz stanu Byrnes, minister 
Bevin, min. Rzymowski, min. Sirntcz, min. 
Masaryk, premier Smuts, sekretarz general
ny ONZ Trygve Lie, gen. Świerczewski^ 
gen. Grosz oraz liczni przedstawiciele świa
ta politycznego, gospodarczego, naukowe
go i kulturalnego Stanów Zjednoczonych.

Agenc,a TASS, donosząc o przyjęciu w 
konsulacie radzieckim w Nowym" Jorku 
podkreśla,, że odbyło się ono w ciepłej i 
wyjątkowo przyjaznej atmosferze.

624 burmistrz Londynu
Tradycyjna delilaia w City

LONDYN, 9.11 (PAP). Setki tysięcy lon- 
dynczyków wyległo na ulice miasta, by 
j'!r^yf-’’zce się dorocznej malowniczej defi
ladzie, związanej z dokonaniem wyboru 
nowego burmistrza Londynu. Tegoroczna 
uroczystość została wznowiona po prze
rwie wywołanej wojną.

Defilada odbyła się ściśle według tra 
dycyjnego ceremoniału. Ciągnęła się ona 
na przestrzeni półtorej mili.

Nowy burmistrz Londynu jest 624-ym 
z kolei. Wyda on tradycyjny bankiet w sa- 
i rady miejskiej, na którym główne prze^ 
mówienie wygłosi premier Attlee.

Międzynarodowy zjazd dziennikarzy
PRAGA, 9.11 (PAP), W połowie przyszłe

go roku odbędzie się w Pradze między
narodowy zjazd dziennikarzy, w  którym 
weźmie udział około 300 delegatów or-gani 
zacji dziennikarskich z całego świata.

Po zwycięstwie republikanów
zniesienie kontroli cen w SISk
WASZYNGTON, 9.11 (PAP). Na pierw

szym po wyborach posiedzeniu rady mi. 
nistrów w Stanach Zjednoczonych rząd 
prezydenta Trumana omawiał projekt znie- 
’sienią kontroli cen. Czynione są przygoto- 
■ wania do zniesienia wszystkich ograniczeń 
z wyjątkiem kontroli cen cukru i wyso. 
kości komornego.

W przyszłym tygodniu wydane będą 
postanowienia w tej sprawie. Prawdopo- 

°gi° szone zostanie oświadczenje 
prezydenta Trumana w tej sprawie^ które 
będzie również zawierać główne wytyczne 
polityki rządu na przyszłość

Aresztowanie Roecbliuga
H ..........  wujbKuwej w  B en in ie .

Wyhory samorządowe we Włoszech
Makaron Jako argument wyborczv
"RZYM Q 11 rpAr>\ ... ...............  _ . *  *R ZYM , 9.11 (PAP). Dziś, w  niedzielę, 

10 listopada, odbędą się w yb o ry  do rad 
m ie jsk ich  w  Rzymie, T u ryn ie , F lo re nc ji 
Genui, Neapolu i Palermo.

Do w y n ik u  tych w yborów  przyw iązu je  
się dużą wagę, gdyż będą one odzw ie r
ciedleniem  ew entualnych zm ian, ja k im  
uleg ła op in ia  w łoska od czasu ostatn ich 
w yborów  w  czerwcu br. Cztery pa rtie  le 
w icowe, socjaliści, kom uniści, p a rtia  de
m okra tyczna i  tzw. p a rtia  czynu idą do 
w yborów  we w spólnym  bloku.

FRANKFURT n. M „ 9.11 (PAP). Nie. 
miecka agencja prasowa DANA donosi 
o aresztowaniu w Norymberdze b. kierow
nika niemieckiej gospodarki wojennej zna 
nego hitlerowskiego przedstawiciela prze 
myslu wojennego dr Hermanna Rocch- 
linga.

Roechling po pierwszej wojnie świato-
Intensywna propagandę przedwyborcza i W6J byl osk.arż°nY Przez rząd francuski

rozw ija ją  ps; „ eP ‘ p S T S  I Ł S S S *  H T * ! "....................  uoiycnczas me ma decyzji czy Roechlingchrześcijańsko - dem okratyczna nie  ogra 
nicza się do propagandy s łow ne j: poprzez 
podległe je j organizacje dobroczynne zor 
ganizowała ona rozdzia ł w śród swych 
zw o lenn ików  paczek, zaw iera jących po 
pó ł k ilo  m akaronu. W T u ryn ie  om al nie 
doszło do skandalu, gdyż w y k ry to  w ie l-
kie zapasy oliwy, która  była przeznaczo- , zurojemowycn Krun-
na do rozdziału wsrod zwolenników par jpa, Alfreda Kruppa, odbędzie sic w streTe
tu  chrześcijańsko - demokratycznej. ‘ brytyjskiej. V ne

stanie przed Trybunałem norymberskim 
w przyszłym procesie «drugorzędnych“ 
hitlerowców.

Krupp liptlzie jednak sądzony
BERLIN, 9.11 (PAP). Proces właściciela 

kierownika zakiadów zbrojeniowych Krup-3 Alfrimrin ni nr-,*. « 4 - i „ , )■

W k r ó t c e  u k a ż e  s i ę

„ŚWIAT I POLSKA”
Tygodniowy przegląd polityki światowej

Wydawnictwo Sp. Wyd. „ W i e d z a 0
1-1881
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POLSKA JEST MATKA NASZĄ
Dalszy ciąg przemówienia tow. Gomułki-Wiesława

Dążąc i  ciążąc ku , Polsce, walcząc _ 
Niemcami o wyzwolenie narodowe, opiera 
jąc się germanizacji, lud polski miał przed 
swymi oczami wyidealizowany obraz Pol 
ski.

Dzisiaj po powrocie Ziem Odzyskanych 
do Macierzy, Polska stała się rzeczą kon 
hretną. Jeśli dawniej łud polski pod pano 
waniem niemieckim walczył o Polskę w 
ogóle, to dzisiaj stanął w obliczu budowa 
nia Polski o określonym obliczu Polski dc 
mokratycznej.

Program zawsze aktualny
Zwiąek Polaków w Niemczech na jed

nym ze swoich kongresów opracował i 
ogłosił swój program, zawarty w tzw. 5 
prawdach Polaków, żyjących w Rzeszy 
Niemieckiej. Oto ich brzemienie:

JESTEŚMY POLAKAMI,
WIARA NASZYCH OJCOW JEST 
WIARĄ NASZYCH DZIECI,
POLAK JEST POLAKOWI BRA
TEM,
CODZIEN SŁUŻY POLAK SWEMU 
NARODOWI,
POLSKA JEST MATKĄ NASZĄ — 
O MATCE NIE WOLNO MOWIC 
ZLE“ .

■ „1. 
2.

3.

4.

Program ten uwzględniał tylko narodową 
stronę żyęia Polaków w Niemczech, miał 
na celu podtizymanie ducha narodowego 
Polaków wobec wynaradawiającej brutal
nej akcji hitleryzmu. Jest zrozumiałe samo 
przez się, że na dzisiaj Polakom potrzebny 
jest o wiele szerszy, o wiele dokładniejszy 
program działania. Tym niemniej jednak 
program Związku Polaków w Niemczech 
zawsze pozostaje aktualny i zawsze nale
ży go realizować.

Co to znaczy bowiem, że jesteśmy Po
lakami?

iv Prawda ta oznacza, że Polacy, którzy 
znajdowali się pod panowaniem niemiec
kim, stanowią nieodłączną część narodu 
polskiego, że ziemie przez nich zamieszka 
łe, to ziemie polskie, chociaż od Polski 
zostały przemocą odebrane. Przypominając 

.dzisiaj tę prawdę, głoszoną przez Związek 
Polaków w Niemczech, wzywamy Pola
ków — autochtonów Ziem Odzyskanych, 
aby dawali je j wyraz na każdym kroku i 
codziennie.

Ta prawda naczelna oznacza, że Polak 
używa w życiu codziennym tylko polskie
go języka, że dzieci swoje wychowywuje 
w polskim duchu, że przyswaja sobie histo 
rie polskiego narodu.

Ta prawda oznacza, że Polak zwalcza i 
przeciwstawia się antypolskiej propagan
dzie niemieckiej, że pomaga polskim wla 
dzorn w zwalczaniu antypaństwowej dzia
łalności niemieckiej, że robi wszystko, aby 
Ziemie Odzyskane przybrały jak najprędzej 
wyłącznie polskie oblicze.

Ta prawda oznacza dalej, że każda wro 
ga akcja, cd wewnątrz, czy od zewnątrz, 
usiłująca poderwać prawa Polski do Ziem 
Odzyskanych, winna się spotkać z najbar 
dziej zdecydowanym przeciwdziałaniem ze 
strony każdego Polaka.

Prawda druga: — „wiara naszych ojców 
jest wiarą naszych dzieci“ , która służyła 
dawniej autochtonom, iako oręż w walce 
przeciwko germanizacji, ma dzisiaj peł
ne warunki realizacji.

Polska demokratyczna nie narzuca żad 
nemu obywatelowi obcych mu wierzeń reli 
gijnych. Kościół katolicki i kościół ewan
gelicki mogą się rozwijać zupełnie swo
bodnie korzystając z ochrony władz pań
stwowych.

Autochtoniczna ludność polska Ziem Od
zyskanych nie napotyka ze strony rządu 
na najmniejsze przeszkody w wyznawaniu 
wiary swoich ojców i w wychowywaniu w 
tej wierze swoich dzieci. Demokratyczna 
zasada wolności sumienia, a więc i wol
ności wyznań dla * wszystkich obywateli 
jest w pełni przestrzegana 

Prócz tego pamiętamy, ze szermierza
mi polskości, obrońcami ludu polskiego na 
Ziemiach Odzyskanych byli w przeszłości 
działacze społeczni zarówno katolicy jak i 
ewangelicy. Obok Lompy. Ligonia i Miar 
ki — katolickich szermierzy polskości na 
Śląsku, mieliśmy kaznodziei ewangelickich 
Mrongwiusza i Gizewiusza, wybitnych 
działaczy polskich, którzy wśród Kaszubów 
i Mazurów pielęgnowali język polski i 
walczyli przeciwko niemczeniu ludu pol
skiego.

Trzecia prawda Związku Polaków w 
Niemczech, głosząca, że '„Po lak Polakowi

Jest. dzlsia.i nie mni,ei aktual- I są sobie równi i na polskiej ziemi pracuja 
• ' P“ ni'-tu Widzenia konieczności wciela jako je j równoprawni gospodarze. Różni-

zTsiala Jsforadlowana gdy ca Aest ,tylko taka’ że jedni od wieków
Znnrlnp hraf i • -i ■ . n t i - znajdowali się nieprzerwanie na tej ziemi,

atiiShtnn* brateI sli l® współżycie Polaków- podbitej przez Niemców, a drudzy po wie 
achtonow z Polakami - osadnikami, po kitch wrócili na swoją ojcowiznę wypędza 

zostawia jeszcze wiele do życzenia. Jesz- jąc z niej Niemców J m
cze me znikną szkodliwy rozdział, między Autochtoni i osadnicy winni pomagać so- 
mnu, rozdział, który należy jak najszybciej bie wzajemnie, utrzymywać E l z y  sobą 
zukwidowac. Jeszcze nieraz Polak - au- braterskie stosunki, rfziehć się S ą i do?
tcchton patrzy na Polaka - osiedleńca, jak 
na intruza, jak na niepotrzebnego przyby 
sza, a asadnik patrzy na autochtona jak na 
zamaskowanego wroga, jak na Niemca, 
który stam się ukryć pod nazwą Polaka. 
A przecież i jedni i drudzy są
Polakami, jednakowe
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świadczeniem, a jak trzeba to i kawałkiem 
chleba. Nie mogą autochtoni zapominać, że 
zwykle cięższa jest sytuacja osadnika, 
zwlaszsza tego, który przybył zza Bugu, 
gdyż osadnik musi organizować sobie życie 
od nowa. Trzeba mu w tym po bratersku

posiadają prawa, i dopomóc

Służba dla narodu
S i ,  ŚLCLU I dla ¿eS° "M ocnienia  i zwalczaćczwartą piawdę Związku Polaków w Ńiem 

czech: — „Co dzień służy Polak swemu na 
rodowi“ .

Służyć co dzień swemu narodowi w kon
kretnych warunkach doby obecnej — to 
przede wszystkim wzmacniać polskość na 
Ziemiach Odzyskanych. To jest największa 
przysługa, jaką każdy autochton może od- 
dać_ Polsce ¡ narodowi polskiemu. A wzmac 
niać polskość — to znaczy popierać akcję 
osadniczą, zwalczać wszelkie separatystycz 
ne tendencje, kształtować wszystkich Pola
ków w zwarty [ront narodowy.

Każdy Polak najlepiej służy Polsce i swe 
mu narodowi, jeśli ofiarnie pracuje nad od
budową kraju, jeśli dobrze zagospodaro
wuje swoje gospodarstwo, jeśli podnosi wy 
dajność pracy. Służyć narodowi to robić

wszystko, co go osłabia, co szkodzi jego 
interesom.

I bądźcie przekonani, że lepiej służy Pol
sce i narodowi ten górnik, hutnik, czy 
chłop, który w pocie czoła powiększa co
dziennie wydobycie węgla, produkcję stali 
i żelaza, lub zaorze zachwaszczony ugór, 
aniżeli niejeden fałszywy lekarz z cudow
nymi zagranicznymi środkami, jakie zaleca 
na wzmocnienie Polski, na usunięcie wszy
stkich powojennych braków i dolegliwości 
ludzi pracy. * •

Prawda piąta, głosząca, że „Polska jest 
naszą matką, a o matce nie można mówić 
źle“ , zamykała program wytyczony dla Po
laków w Niemczech, program, dostosowany 
do ówczesnej sytuacji autochtonów.

i wsi. Cale życie .gospodarcze legio w gru
zach. Dorobek pracy milionów ‘ludzi i ca
łych pokoleń obrócony został w popioły. 
Dziesiątki milionów ludzi młodych i starych 
kobiet i dzieci straciio życie, a jeszcze 
liczniejsze miliony zostało kalekami, lubi 
straciło zdrowie. Setki milionów cierpią ' 
dzisiaj głód i niedostatek, mieszkają w no
rach i rozwaliskach, nie mają odpowiednie
go okrycia i obuwia. Takie są skutki w oj
ny. Takie są_ skutki panowania mniejszości 
nad większością. Taki „dorobek“  przyniósł 
ludzkości faszyzm światowy. Takie są 
skutki tego, że w wielu krajach nie było 
demokracji, nie było władzy ludu.

Najgłębszy sens demokracji

Razem z autochtonami budujemy demokrację
Cóż można dodać do tych prawd dzisiaj? I Zagadnienie to najlepiej . scharakteryao- 

Jakie nowe zadania stanęły przed autoch- wać na przykładach: Jak wiadomo, demo-
t n n a m i  i l  n n r i u / i o n - ; i ń / <  »-»i l , , » .  A . .  .. v . . . . .  ■ < . _ *tonami? Odpowiedzieć można krótko: Au
tochtoni razem z,1 nami, razem z rządem i 
całym obozem demokratycznym winni bu
dować i utrwalać tę Polskę, która przynio
sła im wyzwolenie — Polskę demokratycz
ną.

Autochtoni — to prawie wyłącznie robot
nicy i chłopi, prawie wszyscy — to ludzie 
pracy fizycznej. Polska dzisiejsza jest ich 
matką nie tylko z narodowego, ale i ze 
społecznego punktu widzenia.

Pojęcie demokracji w ogóle, a Więc i po
jęcie Polski demokratycznej zawiera" w so
bie określoną treść społeczną i polityczną 
Są ludzie, którzy w pojęcie demokracji 
wkładają laką treść, która jest zaprzecze
niem istoty demokracji. Gdy bowiem w spo 
ieczną i polityczną treść demokracji w tło
czy się pojęcia całkowicie obce i ż nią 
sprzeczne — to, rzecz jasna, demokracja 
zostaje tylko pustym dźwiękiem, tylko sło
wem, nie mającym pokrycia w praktyce.

krać|a'"bzńać'za władzę ludu. Lud, a więc
najszersze masy pracujące winny decydo- 
.wać o wszystkich swoich sprawach, a już 
co najmniej o sprawach najbardziej dla nich 
istotnych. W większości współczesnych spo 
łeczeństw lud pracujący nie stanowi cało
ści narodu, całości społeczeństwa danego 
kraju.

Prócz ludzi pracy, którzy stanowią olbrzy 
mią większość, są w tych społeczeństwach 
warstwy inne, warstwy, które żyją nie z 
własnej twórczej pracy, lecz eksploatują 
warstwy,_ pracujące, przyswajają sobie owo 
ce cudzej pracy. Tak np. obszarnicy i kapitali 
ści w Polsce przedwrześniowej żyli z pra 
cy chłopów i robotników. I chociaż więk
szość narodu była za wywłaszczeniem ob
szarników, oraz domagała się uspołecznie
nia środków produkcji, rządy ówczesne 
nie respektowały tej woli większości naro
du. Reprezentowały one bowiem interesy 
wielkich posiadaczy, czyli znikomej mniej
szości narodu.

Narody nie chcą wojen
Jednak najbardziej potwornym wytworem 

stosunków społecznych, stosunków sprzecz 
nyęh z interesami przygniatającej większo
ści ludzi na święcie są niewątpliwie wojny.

Nie trzeba uzasadniać straszliwych skut
ków wojen, gdyż po ostatniej wojnie wszy
scy je dobrze widzą. Gdyby w sposób pro
sty i bezpośredni postawić przed każdym 
narodem pytanie, czy pragnie wojny — (o 
bez żadnej wątpliwości, co najmniej 9/10 
każdego narodu odpowiedziałoby stanowczo 
— nie, nie chcemy wojny.

I gdyby można było zasięgać opinii na
rodu, gdyby zapytać naród "o jego zdanie 
w sprawie wojny przed proklamowaniem 
względnie rozpoczęciem wojny przez to, 
czy inne państwo — to z największą dozą 
prawdopodobieństwa można założyć, "że w 
ogóle nie dochodziłoby do wojen na świę
cie. A gdyby się znalazł taki naród, który 
zapytany przez swój rząd, opowiedziałby 
się za wojną — to inne narody otoczyłyby 
Chyba ten kraj drutem kolczastym, jak 
miejsce zapowietrzone, potraktowałyby ten 
naród, jako chory.

Mimo negatywnego i wręcz wrogiego 
stosunku do wojen, jaki zajmują robotnicy, 
chłopi, inteligenci i ludzie z innych warstw 
społecznych a więc kolosalna większość 
narodu, wojny nie są odosobnionym zjawi
skiem na świecie i co gorsza, są coraz stra
szliwsze, coraz potworniejsze.

Państwa i rządy, które rozpoczynają woj 
riy, nic zapytują przedtem o zdanie paroch/, 
nie stawiają sprawy wojny pod glosowanie 
powszechne, gdyż z góry wiedzą, że więk

szość byłaby przeciwna wojnie. A chyba 
każdy zgodzi się z tym, że wojna jest o 
wiele ważniejszym wydarzeniem politycz
nym, niż np. powołanie parlamentu drogą 
wyborów, wybór prezydenta lub tym po
dobne sprawy.

Państwo i stojący na jego czele rząd, 
które uprawiają politykę wojny, które dą
żą do wojny i rozpoczynają wojnę, można 
określić każdym przymiotnikiem, lecz w 
żadnym razie nie można nazwać takiego 
państwa i takiego rządu państwem i rzą
dem demokratycznym. Nie można dlatego, 
gdyż islotą demokracji jest władza ludu, 
jest wykonywanie woli większości narodu. 
A większość narodu nie chce wojny, nie 
chce cierpień, głodu i nędzy, nie chce ka
lectwa i nie chce umierać za garstkę wiel
kich kapitalistów, i bankierów, za" klikę 
organizatorów i podżegaczy wojennych, 
dla których wojny są złotym interesem.

Jak wiadomo ostatnią wojnę światową 
rozpoczął faszyzm, a ogarnęła ona swoim 
pożarem cały świat, po rozpoczęciu wojny 
przez Niemcy hitlerowskie. "Napadnięte 
przez państwa faszystowskie narojjy musiały 
się bronić, prowadziły wojnę obronną, wal
czyły o swoją wolność i niepodległość. I w 
wojnie tej pokonały państwa faszystowskie. 
Ich obronna wojna, była wojną sprawiedli
wą.

Z wojny tej narody, a zwłaszcza, narody 
słowiańskie, wyszły straszliwie wykrwa
wione. Zniszczone i spustoszone zostały 
miliony kwadratowych kilometrów ziemi. 
Zburzono i spalono dziesiątki tysięcy miast

Pojęcie demokracji i pojęcie państwa de 
mokratyczncgo najłatwiej jest uzmysłowić 
sobie na przykładzie jego stosunku do za
gadnienia wojny i pokoju. PAŃSTWO DE
MOKRATYCZNE, USTRÓJ DEMOKRA
TYCZNY I RZĄD DEMOKRATYCZNY 
TO PRZEDE WSZYSTKIM TAKIE PAŃ
STWO, TAKI USTRÓJ, TAKI RZĄD, 
KTÓRY NIE CHCE WOJNY, NIE UPRA
WIA POLITYKI PRZYGOTOWANIA WOJ 
NY, WALCZY O TRWAŁY POKÓJ NA 
ŚWIECIE I BUDUJE JEGO PODSTAWY. 
NAJGŁĘBSZY I NAJISTOTNIEJSZY 
SENS DEMOKRACJI POLEGA NA TYM 
ŻE DEMOKRACJA OZNACZA POKÓj! 
Sprawdzianem demokracji nie mogą być pufe/ 
ste słowa i deklaracje, lecz fakty" i czyny 
konkretne.

Trudno jest znajelźć w przeszłości takie 
przykłady — a ty/n trudniej znalezć je dzi
siaj, po zakończonej dopiero co wojnie _
by ci, którzy przygotowują nową wojnę nie 
maskowali się frazesem pokojowym. Po 
klęsce odniesionej przez faszyzm w ostat
niej wojnie, trudno jest w ogóle znaleźć 
takiego polityka i męża stanu, który wystę
powałby oficjalnie przeciwko demokracji. 
Każdy jest w słowach za pokojem i każdy 
bodaj przedstawia się swemu narodowi, ja
ko demokrata.

Polacy mają jedno dobre przysłowie, któ 
re mówi; — Nie wszystko zioto, co się 
świeci. — Nie wszyscy ci, którzy uchodzą, 
lub pragną uchodzić zademokratów, są w 
rzeczywistości demokratami. Każdy chemik 
przy pomocy ■ odpowiednich środków che
micznych, potrafi łatwo ustalić, czy jakiś 
świecący się meta! jest złotem, czy też fal 
syfikatem, podsuwanym do nabycia naiw
nym ludziom. Tak samo każdy myślący 
człowiek łatwo może odróżnić czy dane t 
państwo, lub określony mąż stanu uprawiają <\) 
politykę pokoju, czy wojny, czy szczerze 
hołdują zasadom demokracji czy też tylko 
maskują się nimi.

Przyjrzyjmy się znowu tym sprawom na
przykładach.

Jak wiadomo trzy wielkie mocarstwa, 
przyję łf na konferencji poczdamskiej u- 
chwały zmierzające do uniemożliwienia 
Niemcom zorganizowania kiedykolwiek w 
przyszłości ponownej agresji przeciwko 
jakiemukolwiek narodowi. Uznano zgodnie, 
że główpym i podstawowym warunkiem 
przestawienia Niemiec z torów wojny na 
tory pokojowego rozwoju jest przede 
wszystkim całkowite wykarczowanie hitle
ryzmu i demokratyzacja narodu niemieckie
go. Rezultat tej uchwały konferencji pocz
damskiej jest na razie taki, że dzisiaj żaden 
Niemiec nie odważy się przyznać głośno 
do ideologii hitlerowskiej. Wszyscy stali się 
nagle demokratami. Wprawdzie sam fakt, 
że Niemcy nie śmlą przyznawać się do hitle 
ryztnu, jest też coś wart, ale do tego, by 
stać się demokratami, jest im jeszcze bar
dzo daleko. Na podstawie obserwacji róż
nych taktów można powiedzieć, że jeśli A  y, 
Niemcy nie idą dzisiaj nadał drogą hitlerow 
ską, to w każdym razie nie wstąpiły jesz
cze na drogę demokratyzacji.

Schumacher czy Kriegsmaclie,
W Niemczech nie ma już wprawdzie 

paitii hitlerowskiej, a przynajmniej nie 
działa legalnie. Wszystkie partie, jakie po
wstały po wojnie, chcą uchodzić za demo
kratyczne. Wprawdzie żadna nic mówi o 
wojnie, lecz stanowisko zajęte przez kierów 
ników poszczególnych partyj niemieckich, a 
zwłaszcza przez kierowników partii socjalde 
mokratycznej, w sprawie granicy polsko - 
niemieckiej nad Odrą i Nisą Łużycką wy
raźnie wskazuje, że chcą. oni znowu "wpro
wadzić naród niemiecki nie na drogę po
koju, lecz na drogę wojny. t

(Dokończenie na str. 7)
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Nienawiść do wojny— probierzem demokracji
Zakończenie przemówienia tow. Gomułki-Wiesława

Cóż komu z tego, że Schuhma
cher nazywa siebie demokratą, kie
dy działalność jego wskazuje, że 
jest Kriegsmacherem. Tacy Kriegsmache- 
rzy potępiają Hitlera nieraz z całej duszy, 
lecz nie za to, że hitleryzm spowodował woj 
nę, lecz dlatego, że przegrał wojnę. Zdaje 
im się, że gdyby zorganizować inną wojnę, 
już me pod firmą hitlerowską, czy w ogóle 
faszystowską, a pod firmą demokratyczną 
— to może wypadłaby lepiej, jak ostatnia,

Warsinki prawdziwej denaziłikacji
Aby przeprowadzić skutecznie denazifika- 

cję Niemiec, aby wprowadzić naród niemiec 
ki na drogę demokracji, aby partie niemiec- 
ke mogły nazywać się demokratyczne, a ich 
przywódcy mogli przyjąć nazwę demokra 
tów — nie wystarcza tylko psioczyć na 
hitleryzm i zamienić hitlerowskie legityma
cje partyjne na inne — lecz należy znisz
czyć ideologię hitleryzmu, ideologię wojny 
i podboju, ideologię rewanżu za poniesioną 
klęskę. Dopóki ta ideologia będzie żyia w na 
rodzie niemieckim i w jego partiach poli
tycznych — dopóty Niemcy nie mogą na
zywać się krajem i narodem demokratycz 
nym.
. Weźmy przykład inny.

Zmarły prezydent Stanów Zjednoczonych 
Franklin Roosevejt, człowiek wielkiego ro
zumu i szczerych przekonań demokratycz
nych, wysunął jako jedną z zasad demokra
cji, zasadę wolności od strachu. Zasada bez 
sprzecznie słuszna. Nie tylko pojedynczy 
człowiek, lecz również cale narody winny 
mieć zapewnione życie wolne od strachu.
A trudno sobie wyobrazić większe uczucie 
zbiorowego strachu, jak strach przed w oj
ną, jak lęk, wywoływany niebezpieczeń
stwom czy groźbą wojny.

Jak się ta sprawa przedstawia w ujęciu 
niektórych mężów stanu? Mam na myśli 
tylko takich polityków, którzy poczytywa
liby sobie za obrazę, gdyby im odmówić 
przymiotnika demokratyczny.

W wyniku pracy i badań wielu ludzi nau 
ki, wyzwolenia została potężna energia, po 
przez rozbicie atomu. Stany Zjednoczone 
AmeryKi wykorzystały tę energię do pro
dukcji bomb atomowych. Pod koniec dru
giej wojny światowej lotnicy amerykańscy 
rzucili taką bombę atomową na japońskie 
miasto Hiroszima, zabiia ona około 200 tys 
ludzi i spaliła całe miasto. Można naturalnie 
wyrazić największy podziw dla tak udosko
nalonych środków masowego zniszczenia i 
równocześnie odczuć największy strach 
przed nimi.

„ B e r e n t a “ z bombą atomową

się demokpatów nie potrzebne jest analizo
wanie i dociekanie, czy wymachiwanie 
przez nich maczugą obliczone jest na ude
rzenie, czy tylko na zastraszenie, na sterro 
ryzowanie upatrzonego przeciwnika. W obec 
nym okresie' niebezpieczństwo uderzenia 
nie zachodzi. Ludzie jednak zwykle kierują 
się obawą i samo potrząsanie maczugą wy

woluje wśród nich lęk i zamieszanie, 
Podobnych przykładów można by przyto

czyć wielką ilość.
Istota demokracji nie na tym polega, że 

np. w jaldmś kraju jest dozwolona publicz
ne krytyka prezydenta, lub zezwala się na 
odbywanie że ton  publicznych bez obowiąz
ku zawiadamiania władz państwowych.

Nasze stanowisko
DLA PRAWDZIWEJ DEMOKRACJI O 

WIELE WAŻNIEJSZE JEST BEZLITOSNE 
DEMASKOWANIE I TĘPIENIE PODŻE
GACZY WOJENNYCH. NIE MA BOWIEM 
WIĘKSZYCH SZKODNIKÓW SPOŁECZ
NYCH, WIĘKSZYCH ZBRODNIARZY, JAK 
ORGANIZATORZY . PODPALACZE WO
JEN. W żadnym innym wypadku, nie jest 
tak brutalnie i wyrafinowanie gwałcona wo
la przygniatającej większości narodu przez 
drobne mniejszości, jak przy organizowa
niu i rozpoczynaniu rzezi wojennych. I nic 
nie może być lepszym probierzem prawdzi
wej demokracji, te j demokracji, jakiej pra
gną wszyscy ludzie pracy, jak negatywny, 
wrogi i nienawistny stosunek do wojen.
Takie jest stanowisko ¡»lskiego obozu de
mokratycznego, tego obozu, który buduje 
nową Polskę i podkreśla z naciskiem, że 
buduje demokratyczną Polskę

uważamy, że jrolityczni przedstawiciele 
wielkiego kapitału i obszarnictwa nie mogą 
uprawiać polityki odpowiadającej dążeniom 
i intresom ludzi pracy, a więc większości 
narodu. Dlatego, stawiając zręby nowej 
Polski, zdecydowaliśmy nie dopuścić do o- I 
bjęcia przez nich władzy.

Uważamy, że nikt nie ma prawa żyć 
z cudzej pracy, jak też, że nie może być 
mowy o władzy ludowej, jeśli grupka ludzi 
decyduje o całości życia gospodarczego 
kraju, przez skoncentrowanie w swych rę
kach najważniejszych narzędzi produkcji.
Dlatego wywłaszczaliśmy obszarników i 
przeprowadziliśmy unarodowienie wielkich i 
średnich zakładów przemysłowych. , ■ ------

Od momentu objęcia rządów w kraju, I PRZECIWKO NIEJ ZAOSTRZYĆ, 
każdy nasz krok, każde posunięcie, we- W walce przeciwko reakcji"broninW nie 
winętrzna i zewnętrzna polityka rządu, dy- tylko przeprowadzonych w interesie ludu

niebny koniec politycznego żywota całej 
reakcji polskiej.

Można by postawić pytanie, na co liczą 
rożni reakcjoniści w kraju i na emigracji? 
h undamentem koncepcji jx>iitycznej tych 
zaprzysięgłych wrogów demokracji jest na
dzieja na nową wojnę. Wszystkie ich dąże
nia j cała działalność nastawiona jest w tym 
kierunku. Trwały pokój między narodami— 
to dla nich ostateczna zagłada, kompletne 
unicestwienie polityczne. Wojna pozostała 
dla nich ostatnim przebłyskiem nadziei, o- 
słatnią deską ratunku.

Polski agent międzynarodowej reakcji _
Anders i jego pomocnicy mówią to bez o- 
slonek, inni zaś skupieni w  gromadzie de
strukcyjnej opozycji szepcą sobie to samo 
na ucho. — Nie martwmy się — pociesza
ją się nawzajem — będzie wojna i wszyst
ko się jeszcze zmieni. Tym bakcylem w oj
ny chcieliby zatruć i obezwładnić cały na
ród, odebrać mu ochotę do budowania no
wego życia, osłabić go w walce o zniszcze
nie wszystkich źródeł Milbjny.

Rząd, który w sposób bezwzględny i sta
nowczy nie zwalczałby organizatorów i oś
rodków kierowniczych tej zbrodniczej ak
cji, zostałby potępiony przez naród. Dlatego, 
mimo krzyku rodzimej i międzynarodowej 
reakcji, oskarżającej rząd polski o nieprze
strzeganie^ zasad demokratycznych — mo
żemy oświadczyć, że KURSU ANTYRFAK 
CYJNEGO NIE TYLKO NIE ZMIENIMY 

.LECZ PRZECIWNIE, METODY DZIAŁA- 
i ! Ó 7 r S J1 WYMAGAJĄ. ABY KURS

I oto . w tej demokratycznej Ameryce, 
która przez usta swego prezydenta Roose- 
velta głosiła na świecie hasło wolności od 
strachu, jako jeden z kanonów demokracji, 
znaleźli się mężowie stanu — którzy bom
bą atomową chcieliby zastraszyć narody in 
nych państw. Ludzie ci rzucają wielkie śród 
ki pieniężne na produkcję bomb atomowych 
i oświadczają, że nikomu nie zdradzą tajem 
nicy ich produkcji.

Wymachuje taki „demokrata“  bombą ato
mową nad głowami narodów świata, wy 
machuje, jak jaką maczugą straszliwą, któ
ra za jednym uderzeniem zabija dziesiątki 
i setki tysięcy ludzi i równocześnie dekla
muje o wolności, sprawiedliwości i demo
kracji. I to się nazywa organizowaniem 
pokoju, życiem wolnym od strachu itp.

Naszym zdaniem i według zdania wszyst 
kich uczciwych demokratów takie postępo
wanie, taka polityka jest próbą zastrasze
nia milionów ludzi, pragnących żyć w spo
koju i bez strachu.

Dla ilustracji fałszywych, maskujących

ktowane są z jednej strony konsekwentnym 
dążeniem do zbudowania Polski, jako silne
go filaru pokoju Europy j i  drugiej strony 
największą troską o wszystkich ludzi pra
cy, o nasz rozwój narodowy.

Zagadnieniem centralnym polityki rządu 
była i jest sprawa zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych, przywrócenia ich polskości i 
utrwalenia granic Polski nad Nisą, Odrą i 
Bałtykiem.

Przeprowadzone reformy społeczne i lu-. ł ii.vpiuw<wwiic î JA/tniy siJU-ifG/nu. i lu-

dowy, demokratyczny kierunek polityki rzą
dowej, wywołały ślepy i zażarty sprzeciw 
różnych grup reakcyjnych. Grupy te podję
ty walkę z rządem i obozem demokratycz
nym, a środkiem i narzędziem ich wałki jest 
kłamstwo, oszczerstwo,' sabotaż, dywersja i 
mord bratobójczy. Te haniebne metody i 
zbrodnicze środki przyśpieszają tylko ha-

- * - r ------ — W HUCłCSie luull
reform społecznych. W walce tej idzie rów 
mez o granice Polski na Zachodzie.

Jak powszechnie wiadomo zachodnie gra 
mce Polski ustalone zostały jednomyślnie 
przez trzy mocarstwa na konferencji w 
Poczdamie. Nie przeszkodziło to jednak nie 
którym politykom i mężom stanu państw 
anglosaskich zakwestionować prawa Polski 
do Ziem Odzyskanych. Politycy ci natęża 
do tego typu demokratów, który uważa, że 
nawet w takich sprawach jak glosowanie 
w sprawie ustalenia granic państwowych 
można głosować raz tak, a innym razem 
przeciwnie. Nie zaprzeczają oni, że w 
Poczdamie, glosowali za ustaleniem gra
nicy polsko - niemieckiej na Odrze i  Ni 
sie Łużyckiej. Nie tylko głosowali, • ale i 
podDisali decyzję, powziętą przez gloso- 
wame.

Dekoracja zasłużonych Jugosłowian
Na zaproszenie Generalnego Pełnomoc

nika do Spraw Repatriacji w icemin. W ol
skiego przybyła do Warszawy delegacja 
jugosłowiańska do Polsko - Jugosłowiań- 

, skiej K om is ji Przesiedleńczej
Na uroczystym posiedzeniu u min. Wol 

skiego w  obecności radcy ambasady ju 
gosłowiańskiej, dra Kosowacza, odbyła się 
dekoracja orderami Polonia Restituía, 
Krzyżam i Zasługi delegacji jugosłowiań
skiej i współpracowników polskiej M is ji 
Repatriacyjnej w  Jugosławii.

Odznaczenia otrzym ali: order Polonia 
Restituía IV  k l.: prezes deleg., Sveto Dżor 
dżewicz, wicemin. rolnictwa, Valo Buto- 
san i Miszo, Jokanovicz, Krzyże Zasługi 
o trzym ali: m jr. Nadzi Stanicz, M ilos Kara 
Petrowicz, Riza Mohsinovicz, A k iv  Biszcze 
wicz, M ilan S tanivuk, Vlado Pawlehvicz 
i inni.

Konsekwentne stanowisko ZSRR
Od konferencji poczdamskiej minęło już 

prz.eszJo roj<. W międzycz.asie zrodziły się 
u tych mężów stanu wątpliwości, czy aby 
me skrzywdzili Niemców, czy słusznie gło 
sowali w Poczdamie. ,

Uważają że mogą raz głosować za Pol

ską, a po roku czasu za Niemcami. Może 
tzw. demokracja zachodnia dopuszcza ta
kie zwyczaje — my jednak jesteśmy zda 
nia, że takie stanowisko nie ma nic współ 
nego z demokracją. Natomiast pachnie ono 
lub — jak kto woli — cuchnie tendencją

16 tysięcy Polaków z Jugosławii
osiedliło się na Ziemiach Odzyskanych

Po roku pracy Mieszanej K om is ji Ju
gosłowiańsko - Polskiej dla przesiedlania 
Polaków z Jugosławii, je j działalność u- 
wieńczona najpom yślniejszym i rezultata
mi, została zakończona.

Do k ra ju  przybył ostatni zbiorowy 32 
transport. Na Ziemie Odzyskane wróciło 
16.000 Polaków ze starej em igracji, prze
bywającej od kilkudziesięciu la t na ziemi 
jugosłowiańskiej. Na podstawie porozu
mienia, zawartego między rządem pol

skim i rządem jugosłowiańskim, w  k tó 
rym  nowa Jugosławia zezwoliła na prze
siedlenie Polaków wraz z całym inwen
tarzem żywym i  m artwym , uzyskaliśmy 
na Ziemiach Odzyskanych jeszcze jeden 
bastion polskości.

Emigranci z Jugosławii przyw ieźli do 
k ra ju  3.535 kró iv, 1.621 koni, 2.026 owiec 
i świń, kilkaset ton zboża oraz inwentarz 
m artwy.

Centrala Gospodarcza „Solidarność”
Warszawa, Sienna 60

przyjmuje zamówienia na masowe wykonanie wszelkiego rodzaju- 
OBUWIA, GALANTERII SKÓRZANEJ I WYROBOW RYMARSKICH 

z materiałów zamawiających 
ROBOTA GWARANTOWANA. CENA ZA ROBOCIZNĘ UMIARKOW ANA. 

Oferty prosimy kierować do Wydziału Zaopatrywania Centrali Gospodarczej. I-1S47

I postawienia przez podżegaczy wojenrtyclf 
na niemieckiego ogiera, który miałby po- 
nownie tratować ziemie polskie i ziemie 
innych narodów słowiańskich.

Nic teżdziwnego, że politycy i mężowie 
stanu, którzy usiłują kwestionował' obec
ne granice Polski na Zachodzie nie zdoby 
wają sympatii wśród narodu polskiego, ani 
cłla siebie, ani dla_ rządów, które reprezen
tują. Jest również całkowicie zrozumiałe, 
że naród polski odnosi się r. coraz więk« 
szą sympatią do swego wschodniego sąsia 
da, do Związku Radzieckiego. Na konie- 
rettejb poczdamskiej głosował za ustaleniem 
granicy polsko - niemieckiej na Odrze i 
Nisie i obecnie oświadczył krótko 1 kate
gorycznie przez usta Generalissimusa Sta
lina, że granice Polski, ustalone w Poczda
mie uważa za ostateczne.

Ciepły płaszcz
reakcyjnych protektorów

Zupełnie nie przypadkowo tak się składa 
iytuacja, że podzic-mie reakcyjne w Pol
sce i jego legalne przedłużenie w postaci 
destrukcyjnej opozycji antyrządowej znaj
duj? pełne poparcie tych mężów stanu na 
Zachodzie, którzy nie chcą uznać naszej 
obecnej gramcy z Niemcami. Nie jest to 
drobnostka. Każdy rozumie, że Polska bez 
Ziem Odzyskanych byłaby państwem sła
bym i biednym, bez perspektyw rozwoju. 
Natomiast Niemcy wzrośliby dodatkowo w 
silę. I, jakby się nie próbowała tłumaczyć 
i maskować reakcja polska i  wszyscy jej 
sprzymierzeńcy z opozycji, to fakt pozo
staje faktem: protektorzy silnych Niemiec 
i równocześnie zwolennicy słabej Polski, 
przeciwnicy naszych granic zachodnich i 
równocześnie podżegacze wojenni, są pro 
lektorami reakcji polskiej w kraju i za 
granicą, biorą pod swój płaszcz opiekuń
czy opozycję antyrządową. Ściślej nawet 
będzie jeśli powiemy, że opozycja ta pcha 
Mę sama służalczo pod ten płaszcz protek 
t.orski.

Anglię stać chyba jeszcze na oddawania 
bezinteresownych usług. Ale za taką np. 
usługę, jak przyjęcie na przechowanie peł 
skiego złota narodowego każe ona sobie 
płacić w tej formie, że nam dotychczas ta 
go złota w ogóle nie zwróciła. Gwoli praw 
dy - należy jednak stwierdzić, że potrafiła 
ona niekiedy być nawet wspaniałomyślna. 
Np. rząd Chamberlaina, mając w swoich 
sai esach zdeponowane złoto czechosłowa
ckie, zwrócił je natychmiast Hitlerowi* 
gdy ten z triumfem ogłosił światu, że z li
kwidował niepodległość Czechosłowacji. 
Natomiast gdy Polska odzyskała niepodle 
glosc, nie może doprosić się u Ang lii zwro* 
lu swojej własności.

Jest tajemnicą opozycji, czym pragnie 
ona zapłacić za korzystanie z ciepłego pła- 
szcza swoich protektorów. Tajemnicy tej 
f i i f  trudno jest wprawdzie się domyśleć. 
Boć naczelni kierownicy opozycji wyho - 
dowali się w Londynie i tam pobierali nau 
k) polityczne. Obecriie wcielają je w ży
cie. Rozbijanie jedności narodu, szerzenie 
zamętu w kraju, podrywanie autorytetu Pol 
rk i zagranicą leży właśnie na lin ii ich kon 
cepcji politycznych.

Obraz jest dość jasny i  nie wymaga dal 
szc-go  ̂naświetlenia. Sprawa stosunku pro
tektorów Niemiec do naszych granic za
chodnich i sprawa stosunku do tych protek 
torów zblokowanej negacją i nienawiścią 
do demokracji reakcji polskiej są tak wy
mowne, że zrozumieć je winien każdy Po 
lak. Zrozumieć i wyciągnąć wnioski.

Ziemie zachodnie zostały przez Polskę 
odzyskane dzięki słusznej polityce obozu 
demokratycznego, a w pierwszym rzedzie 
dzięki polityce porozumienia i sojuszu' Pol 
ski ze Związkiem Radzieckim. I tylko ta 
polityka gwarantuje nienaruszalność i bez 
pieczeństwo naszych granic. Tej prawdzie 
nikt nie może zaprzeczyć. Ta polityka słu 
ży interesom narodu i stoi na ich straży.

Polityka reakcji i opozycji służy celom 
obcym, jest dla Polski wroga i szkodliwa, 
leży w interesie awanturników międzyna
rodowych, w interesie podżegaczy wojen
nych.

My budujemy Polskę demokratyczną, 
Polskę pokoju i spokojnego życia ludzi 
pracy, Polskę postępu, rozwoju i sprawie 
dliwości społecznej.

Budujemy ją pracą i walką codzienna.
W pierwszych szeregach budowniczych ta 
kiej Polski stoją robotnicy, świadomi chło 
Pi i postępowa inteligencja. Wierzymy, że 
Polacy - autochtoni Ziem Odzyskanych od 
dadzą z siebie wszystko, aby wraz z ca
łym narodem Polskę taką jak najszybciej 
zbudować.
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UZDROWIĆ HANDEL -  WYCIĄĆ RAKA SPEKULACJI
K o n ie c z n e  są o s t r e  i r a d y k a ln e  z a b ie g i
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Spekulanci i paskarze mają na swym su
mieniu wiele krzywd zadanych' masom ludo 
,wym Polski. Ale bodajże najbardziej krzy- 
ezącą jest sprawa spekulacji materiałami 
włókienniczymi w ostatnich czasach. Jest 
to jedna z najcięższych zbrodni, jest 
to  jawna jjrabież, 'dokonywana przez ele
menty spekulacyjne na szerokich masach 
Kons urn e n tó w.

Nie ma takiej dziedziny na rynku pol
skim, która byłaby tak obficie zaopatrywa 
*» Y  towar, jak odcinek włókienniczy. 
„ Społem“  w ciągu pierwszych trzech kwar 
telow br. rozprowadziło na rynku krajo
wym _ około 30 milionów metrów tkanin. 
Drugie tyle  ̂wpłynęło na rynek krajowy 
przez PCH i hurtowników prywatnych. Ra 
zem stanowi to w  ciągu 9 miesięcy około 
60 milionów metrów, co przy ludności 23,5 
miliona oznacza przeciętnie na każdego rnie 
sekańca bez mała po trzy metry tkanin.

Czwarty, kwartał mija pod znakiem jesz 
cze większych dostaw materiałów włókien 
niczych dia rynku wewnętrznego.

Tekstylii nie brak
Toteż nie ulega najmniejszej kwestii, że 

¡yia nowanc w tym roku spożycie materia - 
łów włókienniczych zostanie przekroczone 
i  będzie tylko nieznacznie mniejsze od kon 
siimcji przedwojennej. Są wszelkie dane do 
przypuszczenia, że w przyszłym roku te 
przedwojenne normy zostaną przekroczo- 
ne._ Świadczy o tym fakt, że nasz przemysł 
włókienniczy z miesiąca na miesiąc zwięk 
sza produkcję, wytwarzając we wszystkich 
niemal działach z reguiy więcej, niż prze 
Widuje plan.

Nie ma zatem najmniejszej obawy że 
na naszym rynku może zabraknąć towarów 
Włókienniczych.

Czym więc można wyfhimazyć zjawi - 
isko masowego chowania tych materiałów 
na pasek _ przez kupców zwłaszcza przez 
kupców łódzkich, którzy siedząc w stolicy 
naszego przemysłu włókienniczego wiedzą 
doskonale, że materiałów będzie coraz wie 
cej?

Dobry wywiad spekulantów
Nie można posądzać łódzkich kupców 

branży włókienniczej, że nie Wiedzą o tym 
Mają wystarczająco dobry wywiad.

Dlaczegóż więc chowają towar? Dlacze
go opusfos-zały sklepy łódzkich włókienni- 
ków?

Odpowiedź może być tylko jedna: towar 
znika dlatego, że kupcy postanowili w y 
głodzić i zastraszyć konsumenta, zmusić 
go do płacenia za towar tyle, ile oni podyk 
tują.

W Łodzj działa najwidoczniej jakaś pota 
jemna mafia, która daje straganiarzom l na 
wet _ poważnym sklepikarzom hasło do cho
wania towarów. Być może, że ta sama ma 
fia, dysponująca najwidoczniej dużą ilo
ścią .wolnej gotówki, skupuje za pomocą 
osób podstawionych materiały włókienni - 
cze w Domu Towarowym i innych sklepach 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców w Ło 
dzi. Możliwe również, że ta sama mafia kie 
ruje kupców po materiały włókiennicze z 
m. Łodzi do... Białegostoku i Poznania, 
gdzie ceny są niższe.

Kieszeń konsumenta pada ofiara
Cala. ta szeroko rozgałęziona akcja ma 

na celu tylko jedno: podniecić .wyobraźnię 
zastraszonego obywatela i wyciągnąć z je 
go kieszeni dwa — trzy razy większą su
mę^ niż zapłaciłby za ten sam towar w ucz 
ciwie kalkulującym, sklepie.

Trzeba z żalem przyznać, że ce! (en u- 
dato się spekulantom osiągnąć. Konsument 
łódzki, sterroryzowany . przez spekulantów, 
piąci im za metr pfócien.ka („krośniaka“ ) 
lub flaneli zamiast należnych 140 — 150 
zł -  200 i 300 zi.

Jeszcze więcej piąci potulny obywatel za 
materiały wełniane. ¡Za materiai, którego 
uczciwa cena komercyjna nie przekracza 
1.800_zi, spekulanci ściągają od konsumen
ta 4.500 i nawet 5.000 zl. A na materiały z 
czystej weiny J<upcy nakładają haracz zgo
lą niewiarygodny, cena bowiem takich tka
nin jest nieraz 10 razy wyższa od uczciwe! 
ceny |>omercy inej.

Podjęta walka ze spekulacją na rynku 
tekstylnym w Łodzi wykazała, że branża 
włókiennicza, jest w handlu prywatnym bez 
nadzie iife zachwaszczona.

Jak wyg!?da etyka kup ecka?
Związek kupców, pod naciskiem opinii i 

wobec wyników akcji represyjnej, posiano 
wit powołać do życia komisje etyki kujre- 
ekiej. mającą za zadanie nauczyć skiepika 
rzy uczciwe' kalkulacji ; przestrzegania o- 
bowiązujących cen i marż zarobkowych.

Swiai pracy z zaciekawieniem : iuż zirc 
cierpliwi"«v czeka na wyrrki tej akcji. I 
trzeba dodać, że czeka bez wielkich złu - 
dzeń. i

Kupiectwo nieraz już obiecywało, że bę
dzie wspólnie ze społeczeństwem walczyło 
przeciwko paskarstwu i spekulacji. Obietni 
ce te pozostawały jak dotąd na papierze. 
Zrzeszone kupiectwo dotychczas nie zabra
ło się na serio do uporządkowania wła
snych szeregów.

Ostatni atak »spekulantów na kieszeń 
świata pracy wykazał, jak mało jest „spra
wiedliwych“ w nowoczesnej Sodomie han
dlowej. Paskowanie staio się,' niestety, zja
wiskiem masowym. Liczba uczciwych kup
ców, przestrzegających ustalonej marży o- 
kazaia się mikroskopijnie maia.

Konieczne są metody chirurgiczne
Nadeszła chwila, kiedy uporządkowanie 

handlu stało się̂  sprawą piekącą. Dłużej 
zw.ekać nie można. Jeżeli brak jest odpo
wiednio rygorystycznych przepisów, to 
trzeba tę lukę w naszym ustawodawstwie 
niezwłocznie zapełnić.

Dotychczasowe kary za pasek i'spekula
cję są widocznie zbyt łagodne i maio sku
teczne. Należy uderzyć w spekulantów tą 
samą bronią, jaką oni atakują konsumen - 
tftw, a mianowicie majątkową. Należy wpro 
wadzić karę konfiskaty majątku i likwida
cji sklepów spekulantów i paskarzy.

Pozwoli to w dość szybkim czasie prze
prowadzić krystalizację stosunków w łfen- 
diu. Kara ta nie ugodzi w żadnego uczci
wego^ fachowego kupca, nie naruszy upraw 
nień inicjatywy prywatnej w naszym u- 
stroju, sjxdecz.no - gospodarczym. Rygory
styczne ściganie paskarsiwa pozwoli uzdro 
wić stosunki w handlu, zlikwidować czar

11Y rynek, w jaki spekulanci przekształcili 
wolny handel. Przypomnijmy na tym 
miejscu, że we Francji spekulacja karana 
jest śmiercią!

Bezwzględne tępienie spekulacji zmusi 
prywat.ny_ kapitał do poszu-kiwaia legalnego

'-wdziej produkcyjnego zastosowania.
Likwidacja paskarskich przedsiębiorstw 

handlowych pozwoli nareszcie rozbudować 
kosztem spekulantów spółdzielczą sieć hain 
dłową. Wtedy może Powszechna Spóldziel 
nja Spożywców w Łodii największa i naj
ruchliwsza organizacja tego typu w Polsce 
—, uzyska nareszcie brakujące lokale, aby 
móc opanować sytuację na rynku włókien
niczym.

Świat pracy oczekuje od rządu, że w wal 
ce ze spekulacją - przejdzie do jednolitej, 
Ogólnokrajowej, akcji i poczyni wszelkie 
niezbędne kroki, aby w końcu uzdrowić 
handel od podstaw, gruntownie.

R. C*.

Ksiądz, który patronuje zbrodni
Czy udało pu się to pogodzić z nauką Chrystusa?

W  I ł n ń r i l  m u  io  h r  i m i , . , ,  -  U-> .<ół t a ś m - . ,  n n n t - . l .  . 1 __ • 1 <• .  > .W końcu maja br. jedna, z band terrory 
stycznych przybyła w okolice Swiecia i tam 
rozlokowała się w zagrodzie jednego ze 
sterroryzowanych gospodarzy. O pobycie 
tych gości dowiedział się miejscowy ksiądz 
Kończal, wybrał się więc w odwiedziny do 
nich. Do te j pory wszystko w porządku. 
— Ksiądz winien od zbrodni odciągać.

Ale, ks. Kończą! zapomniał o swej roli. 
Zabrał z sobą z plebanii chleb i inne pro* 
dukty, którymi sowicie ugościł bandytów. 
Na zapytanie, kto we wsi należy do PPR, 
bogobojny ksiądz nie zawahał się podać 
zbrodniarzom listy miejscowych PPR-owców 
Więcej jeszcze — gdy jeden z bandytów

czątek damy im tylko w skórę", ksiądz nie 
znalazł słów innych jak: „Róbcie co chce
cie“ . Bandyci „zrobili co chcieli“  i dokona
li napadu na tow. Szafrańskiego, którego w 
nieludzki sposób skatowali.

Jeden z chłopów, któremu udało się pod
słuchać rozmowę duszpasterza z bandyta
mi, doniósł o wszystkim władzom bezpie- 
czeństwa. Podczas przeprowadzonej u Koń 
czaia rewizji, znaleziono broń palną.

Ksiądz Kończal do winy przyznał się, za 
przeczając jedynie temu, że podżegał do 
zbrodni. Sąd skazał go na 5 lat więzienia 
z pozbawieniem praw publicznych, obywa-

wyrazi! się: „Należałoby ich zabić, ale na po 1 teleskich i honorowych.

Jeszcze jedna banda zlikwidowana
Z a s k o c z e n i  n a  w e s o łe j  z a b a w ie

Grupie operacyjnej UB w Białej Podla- 
kiej udało się zlikwidować grasującą na 

terenie wsi Swory i okolicy bandę „Jacka". 
Bandyci zostali przez władze zaskoczeni 
na weselu we wspomnianej wsi Swory.

Między bandytami a fukcjonariuszami 
UB wywiązała się strzelanina, w wyniku 
której zabici zostali dwaj bandyci. Jeden 
z nich to od dłuższego czasu poszukiwa

ny przez władze Sawczuk. Przy zabitym 
znaleziono cenny materiał, ułatwiający
dalszą akcję,

Zdobyto również większą ilość amunicji:
2 ręczne karabiny maszynowe, jeden auto
mat górski, 2 karabiny, 3 pistolety, gra
naty itd.

Pościg za pozostałymi członkami bandy , 
trwa. ){(j ’

Nowe wydawnictwa
gospodarcze

„Wiadomości Statystyczne“ . Ukazał sśę
zeszyt 12 „Wiadomości Statystycznych“ , 
wydawanych przez Gt. Urząd Stał. Zeszyt 
zawiera dane o produkcji przemysłowej do 
maja br. włącznie, statystykę przewozów 
¿olejowych, ruchu towarowego w portach 
oraz telekomunikacji do kwietnia i maj« 
br. W dziale „Praca, i warunki bytu“  znaj
dujemy. liczby zatrudnienia w górnictwie i 
przemyśle przetwórczym za kwiecień i maj 
br. Szereg tablic przedstawia statystykę 
oświatową.

•
„Przegląd Elektrotechniczny“ . Ukazał

się pierwszy zeszyt, wznowionego po woj
nie, „Przeglądu Elektrotechnicznego“  be - 
dącego organem SEP oraz Centralnych Za 
rządów przemysłu elektrotechnicznego i e- 
nergetyki.

•
„Przegląd Skórzany“ . 4 numer „PrzegJą 

clu Skórzanego“ , wydawanego przez Ceritr. 
Zarząd przem. skórzanego, zawiera dekret 
z dnia 19 września br. o obrocie skórami i 
dekret z dn. !9 sierpnia br. o koncesjono
waniu garbarń oraz szereg artykułów fa 
chowych.

*
„Przegląd Włókienniczy“ . 10 zeszyt

„Przeglądu Włókienniczego“ przynosi' obok 
szeregu fachowych artykułów, cenną pracę 
dra Orłowskiego pt.: „Przemys! włókienni
czy w Królestwie Polskim“ .

»
.,Chłopska Gospodarka“ . Listopadowy ze-’ 

szyt organu Zw. Sam. Chłopskiej „Gospo
darka Chłopska“ (Nr T l) przynosi m. Inn. 
nast. artykuły: „W spółdzielniach osadnlczo- 
parcelacyjmych woj. szczecińskiego“ , „Ja
kie korzyści daje stosowanie nawozów szttt 
cznych“ (pióra dra M. Górskiego), „Wolek 
zbożowy“  (dra K- Strawińskiego) i szereg 
innych. s

*
„Spółdzielczy Przegląd Bankowy“ . Po

dwójny numer (15 -  16) „Spółdzielczego 
Przeglądu Bankowego“  przynosi obok oko 
licznośc¡owych materiałów z okazji DniiS 
Spółdzielczości, szereg artykułów na temai 
bankowości w Polsce, w szczególności o 
Narodowym. Banku Polskim, w związku z 
opublikowaniem pierwszego bilansu naszej 
instytucji emisyjnej i o roli BOK w odbu- 
dowię gospodarczej Polski. (s)

j f  n r m - h  • •  M a l b t t r h u

W I E C Z N A  S Ł A W A  B O H A T E R O M . . .
Odsłonięcie pomnika poległych czerwonoarmistów
Puste są o tej porze roku aieje Parku 

Poniatowskiego. Zimny wiatr strząsa z 
drzew ostatnie jesienne liście. Ale w dniu 
wczorajszym puste, szare aleje parku za
pełniły się ludźmi, zakwitły przepychem 
barw. W roku ubiegłym faszystowskie bo
jówki wysadziły w powietrze pomnik ku 
czci poległych w walkach o wolność Łodzi 
czerwonoarmistów^ Oburzenie społeczeń -

(Korespondencja własna ..Głosu Ludu” )
stwa łódzkiego nie miało granic. Zaczęfy 
masowo wpływać ofiary na odbudowę pom 
nilta. Zebrano kwotę 3 milionów złotych. I 
oto pomnik wdzięczności dla tych, którzy 
przynieśli nam wolność, dla tych, dzięki któ 
rym kominy fabryczne Łodzi zadymiły od 
razu po wyzwoleniu — Jfcst dziś odbudowa 
ny.

W długiej perspektywie alei z daleka jh i

Członek Rady Naczelne! występuje z PSL
Pow. wałbrzyski wyleczył się radykalnie

Wałbrzych był tym powiatem na tere
nie Dolnego Śląska, k tóry pierwszy doko
nał rozłamu w Stronnictwie Ludowym, 
pierwsszy stworzył u siebie organizację 
PSL. Choroba trwała dość , długo, ale dziś 
chorzy wyleczyli sio radykalnie, dziś w 
pow. wałbrzyskim. PSL już nie istnieje.

25 października odbyło się w Walbrzw 
chu powiatowe zebranie PSL, na którvm 
członek Rady Naczelnej tego stronnictwa, 
prezes powiatowego zarządu w W ałbrzy
chu. inż. Władysław Materny, stwierdził 
w przemówieniu swoim, że w szeremreh 
PSL znajdują się ludzie związani z banda
mi i dezerterami z Wojska Polskiego, że

PSL udziela im pomocy, że wobec tego on, 
jako szczery demokrata, zgłasza swoje wy
stąpienie Z PSL.

Członek zarz. pow. PSL, inspektor szkol
ny, ob. Tadeusz Marciszewski, poparł cał
kowicie stanowisko inż. Materncgo, stwier 
dzając, że nie widzi możliwości dalszego 
należenia do PSL.

To samo stanowisko zajął ob. Różycki 
prezes koła gminnego PSL w Różycy.

Ponieważ wszvscv zebrani okazali ca* 
kowitą jednomyślność ze stanowiskiem 
mówców, postanowiono jednogłośnie kolo 
powiatowe w Wałbrzychu rozwiązać.

widoczny jest obelisk. Pomnik tonie w kwia 
łach i flagach. Przed pomnikiem warta ho 
norowa i delegacje ze sztandarami i wień
cami.

Jest godz. I I .  Na trybunę wstępuje prze 
wodniczący komitetu budowy pomnika, pre 
zydent miasta, tow. Kazimierz Mijał. '

Następny z kolei mówca, to tow. Edward 
Andrzejak, przewodniczący Miejskiej Rady 
Narodowej. Po nim głos zabierają: przed
stawiciel Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, przedstawiciel W. P, i Armii 
Czerwonej.

Orkiestra gra marsza żałobnego Chopi
na. Kompania honorowa prezentuje broń. 
Chylą się w niemym hołdzie przed pomni
kiem bohaterów sztandary. Prez. Mijał do 
konuje aktu odsłonięcia pomnika. W obelisk 
wprawiona jest tablica. Na tablicy słowa: 
Wieczna sława bohaterom, poległym w wal 
ce z faszyzmem 1939 —j 1945.

Delegacje składają wieńce — ciężkim na 
ręczem kładą się kwiaty u stóp pomnika. 
Orkiestra gra hymn narodowy, poczty sztan 
darowe defilują przed pomnikiem.

Żadna zbrodnicza ręka nie zakłóci przy
jaznych stosunków między nami i Zw, Ra
dzieckim—robotnicza Łódź dała temu do
bitny wyraz, dała zdecydowaną odpowiedź 
faszystowskim mącicielom światowego no- 
koju. (n)



/

Nr -309 (697)

GłOJ
Kronika Wybrzeża

n ° ^ H ? £ K ? CZNICY r e w o l u c j i
PAŹDZIERNIKOWEJ W GDAŃSKU
W dniu 6 bm. odbyła się w Gdańsku 

w stoczni Nr 1 uroczysta akademia celem 
uczczenia 29 rocznicy Rewolucji Paź- 
dziernikowej. W akademii, która stała się 
wielką manifestacją przyjaźni polsko - ra- 

I dmeckiej, wziął udziĄt członek zarządu 
głównego Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Kadzieckiej, min. Bertold, wygłaszając 
'przemówienie o znaczeniu Rewolucji. 
,v,D?Tle|i e Przemówienia wygłosili przew. 
WKN ob. Dziewierz, prezes OKZZ ob. Ko
łodziej oraz w, imieniu stronnictw poli
tycznych nacz. Woj. Urz. Inf. i Prop, ob. 
orebrmk.

Po wiwatach na cześć generalissimusa 
Malina, mm. Motetowa i Arm ii Czerwonej 
zabrał głos wicekonsuł radziecki Kopy 
tow, wyrażając życzenia narodowi polskie 
mu w jego pracy nad odbudową.

Akademia zakończyła się uchwaleniem 
depesz do generalissimusa Stalina i min 
/nołotowa.

NOWY SEZON TEATRALNY W GDYNI
Teatr M iejski w Gdyni przygotowuje się 

do otwarcia sezonu 1946/47 r„  które praw
dopodobnie nastąpi w połowie listopada. 
Społeczeństwo Wybrzeża oczekuje otwar
cia teatru Iwo Galla, traktując to, jako 
jedno z 'w ielkich wydarzeń kulturalnych, 
sezon będzie inaugurowany premierą Gaj
dy - Topornickiego „Homer i Orchidea".
W YSTAW A „WYCHOWANIE FIZYCZNE 

W ZSRR” W SOPOCIE
W dniu 6.X I br. w Sopocie otwarta zo 

stała wystawa „Wychowanie fizyczne w 
Związku Radzieckim". Wystawa mieści się 
przy, ul. Grunwaldzkiej, w Jawnej „Cyga
nem przy hotelu PPS.

ROZDZIAŁ o d z ie ż y  u n r r a  
W GDAŃSKU

Związek Zawodowy Robotników i Pra
cowników Rolnych, oddział wojewódzki w 
Gdańsku, otrzymał od UNRRA 9.995 kg 

używanej dla swych członków' 
JJ.U34 sztuk odzieży zostało rozdzielone 
między 4.650 osób.

G Ł O S  L U D U
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MaiMM uchwała o likwidacji lokali rozrywkowych
Dlaczego dotychczas zlikwidowano zamiast 50 tylko 10 procent’
łka ilosc lokali rozrywkowych, na i SKLF.PY B i i y n z ic i r r e  . . . .  ** U  '

Z naszych portów
SZWEDZKI PAROWIEC NA MIELIŹNIE

Szwedzki parowiec „Ceylon" (539 BRł), 
który dnia 5 bm. wyszedł z Gdańska z ła 
dunkiem 8068.71 ton węgla i 800 ton bun- 
kru osiadł na mieliźnie naprzeciw Brzeżna.

Zanurzenie statku wynosi ponad 8 me-! 
trów, Holowniki „Żb ik i  „Tur" pracują 
nad ściągnięciem statku z mielizny.

POŁOWY RYB
Od połowy października obserwuje się 

Postomina zwiększone połowy 
lyb. Dzienny połów 1 kutra wynosi pize- 
ciętnie 1 tonę.

Zbyt wielka- ilość lokali rozrywkowych na 
Wybrzeżu, to jest .w Gdańsku, Gdyni i So
pocie już od dawna jest powodem niezado
wolenia szerokich mas pracujących.

DYSPROPORCJA W ROZDZIALE 
LOKALI

Klasa robotnicza ma słuszne prawo do
magać zlikwidowania nadmiaru /różnych 
knajp, dancingów i restauracji, przede 
wszystkim ze względu na brak lokali'dla 
naszej spółdzielczości i Instytucji społecz
nych.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę dyspropor
cję między ilością sklepów, oddanych spół
dzielniom, obsługującym przede wszystkim 
świat pracy, a ilością sklepów i pomiesz
czeń, oddanych do użytkowania różnym 
lokalom rozrywkowym, to staje się widocz 
ne aspołeczne podejście do tych spraw 
czynników rozdzielających lokale.

3 SKLEPY ROZDZIELCZE W GDYNI 
NA 170 BARÓW

chociażby Gdynię, która posiada 
170.barów, restauracji itp., spółdzielnie tam 
natomiast nie mogą spełniać swych czyn
ności /, powodu braku odpowiednich "po 
mieszczeń, nie mówiąc już o potrzebach

mi w długich ogonkach tylko dla tego, że 
na całą Gdynie wydawano te towary w  
trzech sklepach.

SŁABE WYNIKI LIKWIDACYJNE 
W GDAŃSKU

Analogiczna _ sytuacja jest i w Gdańsku.; .-----  juz u poirzeuacn , - - •»------- --  - . , -------------
rożnych instytucji i organizacji społecznych. czasu dużo .hałasu narobiła akcja

~ ■ oczyszczenia' dzielnicy ~ 'Dziwnie to bardzo wygląda, ale fakt jest 
faktem. Na odcinku około 150 m ulicy Por
towej w Gdyni znajdowało się aż 10 knajp 
a teraz po likwidacji pozostało 8. Czy na
prawdę dzielnica ta potrzebuje koniecznie 
az 8 knajp?
, Nie byłoby to może tak rażac-e, gdyby 
świat pracy nie odczuwał tego dotkliwie w 
czasie wydawania różnych przydziałów 
Wiemy boWiem, że parę miesięcy temu w 
czasie wydawania przydziałów ‘ tekstylnych 
pracownicy musieli wystawać całymi dnia-

Ź y r i e  g o s p o t i a r c z e

Tczew zmienia swoje oblicze
i c ł a  . i . . ,  i - i r ..... ..... i  • _Miasto Tczew, które w okresie przedwo

jennym nie posiadało prawie żadnego 
przemysłu fabrycznego na większą skałę, 
obecnie znalazło i się w  sferze zamierzeń 
państwowego planu gospodarczego.

W Tczewie właśnie Państwowe Zjedno. 
czenie Przemysłu Obrabiarkowego instaluje 
Fabrykę Gazomierzy, k tóra produkować 
będzie oprócz przyrządów pomiarowych do 
gazu, również aparaty sygnalizacji św ietl
nej^ i przyrządy oświetleniowe. Fabryka 
nosi nazwę „Państwowa Fabryka Gazomie
rzy”  — dawniej „A rkona“  w Tczewie — 

w tej- chw ili adm inistracyjnie należy dir 
Państwowej Fabryki Gazomierzy w  Toru. 
n i j,  która jednak przewyższa wielkością 
idtnieszczeń oraz planem inwestycyjnym 

maszyn.
D yrekto r fabryki, na jednym ' z posie

dzeń M.R.N. miasta Tczewa złożył obszer
ne sprawozdanie, przedstawiając szczegó
łowo zamierzenia Zarządu Zjednoczenia 
w stworzeniu na terenie Tczewa poważnej 
placówki przemysłowej o dużym znaczeniu 
gospodarczym dla samego miasta ja k  i dla 
odbudowującego się kra ju .

Fabryka w  Tczewie, będzie jedyną w 
Polsce,i pełną swoją produkcją będzie za
spakajała nie ty lko  zapotrzebowanie we
wnętrzne, ale prawie połowę swej pro
dukcji będzie mogła przeznaczyć na eks
port.

Mimo bardzo trudnych warunków, a 
przede wszystkim braku potrzebnych ma

szyn i urządzeń, dzięki wytężonej pracy 
dyrekcji i grupy robotników organizacja 
żywo postępuje naprzód.

W te j chw ili fabryka posiada już 
50 proc. potrzebnych maszyn, od czerwca 
ub. r. do obeeuej chw ili inwestycje po
czyniono przez Zjednoczenie wynoszą oko
ło 5 m ilionów złotych.

Rozpoczęcie produkcji p ro jektu je  się na 
początku pierwszego kw arta łu  1947 r., o 
ile jednak nie zawiodą potrzebne dalsze' 
kredyty inwestycyjne.

N >e zapomnianą również o robotnikach, 
i zapewnieniu im warunków . bytowania.: 
FaWyka Czyni śfifrania o uzyskanie w ięk
szego gospodarstwa rolnego, k tóre by za
pewniło poprawę wyżywienia i byłoby 
równocześnie miejscem wywczasów. Dy- 
rekcja ponadto uzyskała przydzia ł dwóch 
dużych poniemieckich budynków, które po 
odpowiednim wyremontowaniu dostarczą 
pracownikom potrzebnych mieszkań.

Niedawno powstała i szybko wzrastająca 
komórka PPR swoją współpracą dopomaga 
w  znaczym stopniu do osiągnięcia zamie
rzonego celu t j.  do możliwie szybkiego 
uruchomienia fabryki.

Zarząd miasta, Związki Zawodowe i ro 
botnicy tczewscy otoczyć w inni życzliwą 
pomocą powstający zakład fabryczny, k tó
ry  odbudowywując. się z gruzów świad. 
czyć będzie o żywotności energii polskiego 
Tczewa. d 0i

Akcja siewna i Urząd Likwidacyjny
tematem obrad Wojewódzkiej Rady Narodowej
rl a nrlhwłr* ciz> ierł*rrt.-i In «/-..a-, ; i . -  Ul.«;.- p i __  • . . - . .............Dnia 5 listopada odbyło się 'posiedzenie 

plenarne Gdańskiej Wojewódzkiej Rady Na 
rodowej.

Ogólne zainteresowanie wywoialo spra
wozdanie pełnomocnika Akcji Siewnej. Jak 
wynika- ze sprawozdania, województwo na 
sze ma na obszarze 10 powiatów odzyska 
nych, 372 tysiące ha ziemi ornej. Plan je
siennej Akc|i Siewnej obejmował’ 130 lys. 
Iia, z czego 45 lys. ha miały zaorać i ob
siać Państwowe Majątki Ziemskie, 85 
lys. ha — gospodarstwa indywidualne.

Wykonanie jednak planu natrafiło na. tru

pomocnika Akcji Siewnej u miarodajnych 
czynników w Warszawie w kilku wypad
ki,cii ziarno siewne, poczajkowo przydzielę 
ne Majątkom Państwowym, przekazane zo 
stało gospodarzom prywatnym. Ci, mimo 
wielkich braków w stanie sprzęiaju koń
skiego i mechanicznego, na ogól wykonali 
plon Akcji Siewnej. Ogólny wynik w zwią 
zku z tym wyraża się cyfrą .77 proc., jaka 
powinna być osiągnięta w wykonaniu pin 
nu do końca listopada.

Rzeczowa dyskusja wykazała prawdziwą 
treskę Rady o sprawy " gospodarki rolnej 

Podkreślono 1 "dności w uzgodnieniu akcji miedzy tymi Wybrzeża. Podkreślono nie ' tylko gosno- 
dwoma sektorami gospodarki rolnej. Sta- ' darcze, ale i polityczne znaczenie Akc ii 
,iowiska "administratorów Państwowych , Siewnej na Ziemiach Odzyskanych' gdzie 
Majątków Ziemskich, które poukigajł; M i ¡Każdy hektar zaoranej ziemi jest ar«umcn 
nistersiwu .Rolnictwa obsadzone są prze i leni przeciw tym politykom zam-anteznym 
ważnie przez byłych obszarników. Mimo I którzy kwestionując nasze prawa do Ziem’

. - - ..... - - ........ - j  Nowego Portu od
elementów pasożytniczych i spekulantów,
I cóż z lego wyszło? Zamierzano zlikwido
wać 50 procent lokali, a zlikwidowano zale
dwie 10 procent- Z tych zaś już zlikwido
wanych ten i ów bardziej przedsiębiorczy 
właściciel znów odzyskuje swoje lokale I 
knajpy nadal istnieją.

Ogółem na terenie trzech miast Wybrze
ża, w których liczba lokali przewyższa 500, 
dotychczas zlikwidowano tylko 10 procent.
Cyfra wprost absurdalna.

Mimo woli nasuwa się pytanie, czy na- - 
prawdę kwestia likwidacji nadwyżki lokali 
rozrywkowych -znajduje sie We właściwych 
rękach? Dlaczego dotychczas nie wykonano 
odnośnej - uchwały i kto hamuje je j wyko
nanie? 1

MASY PRACUJĄCE PATRZĄ 
Z NIEPOKOJEM NA PRZEWLEKANIE 

AKCJI
Odpowiedź może być tylko jedna.
Na, drodze do wykonania tego stoi zwar- 

ym nmrem bezduszna biurokracja urzędni
ków odpowiednich instytucji, wśród których 
doskonale lawiruje restaurator lub spekulant 
i uzyskuje bez większych trudności obronę 
swych interesów. - ■ ; -

Masy pracujące Wybrzeża z niepokojem 
patrzą na przewlekanie akcji likwidacji te
go rodzaju zbytecznych lokali i domagają 
się zrealizowania w całej rozciągłości l i
cowały ŵ  tej sprawie. :
' Jednocześnie nasuwa się pytanie, czy na- 

,PrflXi i -  Poprowadzenia, likwidacji, .barów i 
knajp jest aż tak trudne.. Wydaje nam się, 
ze me. r

Setki barów, dancinków i restauracyj w 
trzech miastach Wybrzeża wcale nie służą 

. . ’• No ■•'d-zuje świat pra- •
cy żadnej straty z powodu zredukowania 
ich ilości; Odczuje ■ natomiast wielką ulgę 
nasza spółdzielczość i rzeszć pracujących " 
których ona lepiej będzie obsługiwała".

W. Micz.
— «0» —

H:eri!c!iomoścl poniemieckie 
wfasMścśą obywateli polskich

Do dnia 1 października br. wpłynęło do 
Sądu Grodzkiego w  Lęborku 3 tysiące 
wniosków o nadanie ty tu łu  własności oby
watelom polskim na nieruchomości ponie
mieckie.

W październiku rozpatrzono pozytywnie 
400 wniosków.

Przewiduje się całkowite załatwienie 
spraw, odnośnie nadania ty tu łu  własności 
ao końca stycznia 1947 r.

dużego w porównaniu z rolnikiem tńdywi 
dualnym uprzywilejowania w nrzydzinly 
zboża siewnego i koni. w obsłudze przez 
Państwowe Przedsiębiorstwo Traktorów i
M .... .i. ......

. --------------" j ' r  ¡.M c iw c i w u  / - . e n  i

Zachodnich, twierdzą, że nie potrafimy ich 
•zagospodarować i że z bogatych tych ziem 
źrebimy pustynię.

Zgłoszono dezyderaty, by przyspieszyć 
Izb RolniczychMaszyn Rolniczych, Majątki Państwowe1 p> zakazanie kompenfency, 

grubo nV dociągnęły w wykonaniu planu. Związkowi Samopomocy Chłopskiej a Po 
Choć zapasy ziarna siewnego były dosta wiatowycli Urzędów Ziemskich władzom 

teczne, stwierdzono wypiidki bezczynnego -diTu-isiracji ogólnej, lak ;ak lo już japo 
siania traktorów w  Majątkach Państwo - j Cząfkowańe Zostało na slópniu wojewód • 
wych i wyraźnego niedbalstwa w Iplzeciio kim. Były i takie glosy, które wyrażały 
wy wari iu zboża. Na skutek interwencji pe l1 przekonanie, że i Zarząd Państwowymi

Majątkami Ziemskimi winne przyjąć wia - 
Jze administracji ogólnej.

Sprawozdanie dyrektora Okręgowego U- 
rzędu Likwidacyjnego ob. Gliwy nte zado
woliło bynajmniej Rady.

W dyskusji nad sprawozdaniem podkre 
słono, że o ile trudno układa się wspójpra 
ea_ Urzędu Likwidacyjnego z władzami ad
ministracji państwowej i samorządowej, 
to za to dziwnie dobrze układa się "ona z 
niezdrową  ̂ częścią inicjatywy prywatnej.

Urząd Likwidacyjny został zaatakowany 
w związku z przydziałami i sprzedażą ru- I 
cHomości, za niedostateczne zabezpieczę - '  
nie poniemieckich remanentów towarowych, j 
które w zflamznym stopniu zosiaiy rozsza- 
browaHC, za niedostateczne zabezpieczenie,1 
w dalszym ciągu niszczejącego mienia 
nieruchomego oraz za .niewłaściwą ‘ polity 
kę przy wydzierżawianiu przedsiębiorstw j 
przemysłowych i przy sprzedaży ruchomo' winy

1oj e j h e e o w o - - K - *  - ■

ISSJ&Z&gSg ~ z« ^ K w '
d- yniego, „tera spotkała się z dezaproba TCZEW Wisła" ę n
tó musi ulec radykalno, zmianie. Takie Un ~  Zb,e* z San Quen'

powszeclmc życzenie i wola spoleczcń , LĘBORK. „Fregata” -  Była’ sobie dziew-

T E A T R Y
SOPOT. Teatr Dramatyczny ul. Rokos

sowskiego 41. „W yrok" o godzinie 19.30. 
GDAŃSK. Gdański Zespół Artystyczny

Al. Rokossowskiego 15, .godzina 18 „Cio- 
ciunia”  Fredry.

K I N A
GDYNIA. „Warszawa” , — Zapomniana 

Melodia,
„A tlan tic ”  — Pod gołym niebem. 
Oświatowe Nr 2 — Prawo wielkiej mi

łości.
GRABO WEK. „F a la ' — Płomień nie

zgasł.
CHYLONIA. „Prom ień"— Srebrna flota. 
GLANSK. „Światowid '— San Demetrio. 
SO- OT. „B a łtyk ” — Ukochany.
„Polonia” — Piętnastoletni kapitan. 
Oświatowe Nr 1 — Boks, pływanie. 
WRZESZCZ. „B a jka ’ — Grzesznicy bez

sfwa Wybrzeża. 1 czyn a.
(Zl) ' PUCK. „Mewa" Czapajew.
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L O S AKS
Kto będzie mistrzem Polski

j  rozstrzygnie dzisiejszy mecz w Chorzowie
Dzisiejsza niedziela zadecyduje o tytule 

mistrza Polski w piłce nożnej w  pierw
szych powojennych mistrzostwach. Piszemy 
zdecyduje, chociaż jeszcze potem niespo
dzianki są możliwe.

W Chorzowie warszawska „Polonia“  
»potka się z miejscowym AKS. W razie 
wygrania spotkania przez Ślązaków — ma
ją oni tytu ł mistrzowski zapewniony. To 
samo będzie z „Polonią“  w  razie zwycię
stwa. Remis pogmatwa trochę sprawę, ale 
AKS będzie miał o 2 pkt. więcej i  chyba 
meczu z LKS — nie przegra. Zdobędzie 
Więc również mistrzostwo.

Zespół śląski ma jeszcze do rozegrania 3 
spotkania, „Polonia“  zaś diwa. Zwycięzca 
dzisiejszego meczu nie powinien pozwolić 
wyrwać już sobie prowadzenia. Mecz cho
rzowski jest więc naprawdę decydujący i 
zapowiada się sensacyjnie.

Na ogół biorąc, AKS z „Polonią“  ma bi
lans spotkań dodatni. Ślązacy w  1938 r. 
przegrali w  Warszawie 2:4, a u siebie w y
g ra ! 1:0.

W 1939 r. w  Warszawie AKS wygrał 3:0 
ale wówczas zwycięzcy mieli be® porówna
nia silniejszą drużynę niż obecnie. Teraź
niejsza forma piłkarzy chorzowskich jest 
jednak dobra i do tego meczu przygotowali 
się om specjalnie bardzo starannie.

Drużyna wystąpi w najlepszym składzie 
z Piontkiem, Spodzieją, Pytlem, Barańskim 
i  Kulikiem w ataku. Jest to atak szybki, 
lotny i dużo strzelający — podobnie jak 
atak Polonii. Siły są tu mniej więcej rów
ne, z wyraźnym jednak pkrsem na korzyść 
Ślązaków.

Linie pomocy &ą mniej więcej równe. 
Brzozowski 'z „Polonii“  jest lepszy od swe
go „vis à vis“ , ale boczni pomocnicy „Po
lonii“  są trochę gorsi od śląskich, tak, że 
sytuacja jest wyrównana. \

Obronę me „Polonia“  wyraźnie lepszą. 
Zgrana para Szczepaniak — Gierwatoiwski 

H W lT t lW IU w

jest bardzo trudna do przebicia, a Borucz 
w bramce wykazał ostatnio świetną i ofiar
ną grę. Gorzej będzie, jak nie wystąpi Gier-: 
watowski, podobno kontuzjowany w  kola
no. Wówczas akcje „Polonii“  wyraźnie spa
dają i  AKS ma zwycięstwo W kieszeni. Nor-

SENSACYJNA PDRAZKA:
najlepszego pływaka Europy
.................................Hiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

W zeszłym tygodniu, najlepszy pływak 
Francji i Europy (w sprincie), Alex Ja- 
ny wraz ze swymi współrodakami, Geor
ge Vallerey i Nacache — startował na 
mistrzostwach pływackich Egiptu. Jany 
poniósł sensacyjną porażkę, przegry
wając do Amerykanina Hiroso (58;6 
sek.). Francuz miał czas 59,3. Na 50 m 
st. dow. Jany przegrał również. Jedy
nie Vallerey wygrał swój bieg na 100 
m st. grzb. (1:07,4) i na 1.500 st. dow. 
(22:33). Nacache przegrał również. W 
dniu dzisiejszym Francuzi będą mieli o- 
kazję do rewanżu, startując na pływal
ni w Tewłikieh w Egipcie. Jany starto
wać będzie na 100 m st. dow., Vallerey 
będzie się starał poprawić swój rekord 
na 100 m st. grzb., a Nacache zmierzy 
się w biégu na 100 m st. klas. z Egip
cjanami Kandilem i Nesstmem. Zoba
czymy, czy porażki na mistrzostwach 
Egiptu wywołane były zmęczeniem dłu
gotrwałą podróżą — czy dowodzą spad

ku formy Jany.

malmie obie drużyny są zespołami równy
mi, cb do sady. AKS ma jednak jako plus 
Własne boisko i własną, dopingującą pu- 
pliczlność. Duiżo zależy również od arbitra 
zawodów, nie denerwującego niepewnymi 
decyzjami zawodników.

W zasadzie wynik meczu jest wielką nie
wiadomą, „ipapferowym“ jednak faworytem, 
jest zespół śląski.

C a lam i ambicja ozyini b. wiele. Gzy to  
.pomoże polonistom 1— raie wiadomo. Wasfc  ̂
sraaiwa im tego życzy. (O)

Û

Ratusz w Olsztynie

T E A T R !
Teatr POLSKI — o godz. 14.30 i o 18* 

„Grabę Ryby“.
Teatr M UZYCZNO • OPEROWY“ —

o godz. 15 „Damy 1 hnzary“ Fredry; 
o godz. 18 „Faust" Gounoda.

Teatr PRASKI — Zygmuntowska 8 — 
codziennie „Asy I-e j klasy“.

Teatr M A Ł Y  (Marszałkowska 81) o godz. 
15 i 18 „Szkarłatne Róże".

TEATR POWSZECHNY (Zamojskiego; 
20) codziennie, o godz. 18 „Wesele" St.; 
Wyspiańskiego.

Teatr STUDIO (Karowa 31) o godz. 18̂ , 
groteska muzyczna pióra L. Rubacha 
i St. Strauss pt. „Autobus o 6-cj".

„K U K U ŁK A “ program „ K s ię ż y c  z pa-

BALET PARNELLA w „ROMIE“
W czwartek, 7 bm. o 18 oraz poniedzia- 

* k ,  w torek i  środa, l ł ,  12 1 13 bm. o 18. 
SBilety w  kasie „R om y" od 10 — 18.

C ...................«i ...... w m u itw o t io o u u ^

To i owo w sporcie j
„Cross motocyklowy“  WKS — „Legia“ , 

będący zakończeniem sezonu motocyklowe
go, organizuje Sekcja Motocykl WKS „Le
gia“  w Podkowie Leśnej, w  parku, o godz. 
12 dnia 10 bm. (niedziela).

*
Mistrzostwa świata w tenisie stołowym

Zostaną rozegrane w dniach od 24 lutego 
do 3 marca 1947 r. w Paryżu.

Dzis ie jsze  imprezy
5 meczów, o mistrzostwo klasy „A‘i<(

Dzisiejsza niedziela sportowa będzie osta
tnią w  tym sezonie niedzielą walk piłkar- 
skfch o-mistrzostwo klasy „A "  okręgu war
szawskiego. Rozegranych będzie 5 meczów; 
niektóre z nich będą dosyć interesujące. 
4 mecze odbędą się w Warszawie, a jeden 
na prowincji.

Na Stadionie WP, o godz. 14 WKS „Le
gia“  spotka się z KS „Burzą“  'z Chodakowa, 
na boisku przy ul. Podskarbińskicj, o godz. 
10 KS „Spotem“  grać będzie ze „Zniczem“
z Pruszkowa, a o godz. 14 KS „Grochów“ 
walczyć będzie z MKS „Syrena“ ; na bois
ku CIWF na Bielanach o godz. t4 grać bę
dą RKS „Marymont“  z RKS „Skra“ .

Przewidywani zwycięzcy to „Legia“ , 
„Grochów“ , „Spotem“  j „Skra“ . Pod War
szawą „Ruch“  (Piaseczno) gna z „Je
dnością“ .

Tyle, co do imprez piłkarskich.
O godz. 11, w sajj Polskiej YMCA, od

będzie się iw ahżow y mecz bokserski o 
drużynowe mistrzostwo Warszawy, między 
ZKS „Budowlani“  — KS „Grochów“ .

Dwa tygodnie temu „Grochów“  wygrał 
11:5. Tym razem takiego wyniku prawdo
podobnie nie uzyska, gdyż start Kolczyń
skiego, z uwagi na kontuzję łódzką — stoi 
pod znakiem zapytania.

W każdym bądź fazie walki zapowiadają 
się bardzo interesująco.

Ka.płęrosem“ codziennie o godz. 19 
wiarnia „Reduta" Nowy Świat 8.

Praski Teatr Rewii (Zygmuntowska 8) 
wystawia codziennie barwną rewię pt. 
„Igraszki Jesienne“

Sala W EDLA — o godz. 18 — Balet 
’Parnella.

*6  w".
Kino „POLONIA" — (Marszałkow

ska 56) —  „Samotny żagiel".
Kino „SYRENA" — Praga (Inżynier

ska 2) „15-letni kapitan".
Kino „TĘCZA" —  Żoliborz (Suzina 4j 

„Kapryśna ekspedientka“.
KINO  OŚWIATOWE INSTYTU TU F IL - 

MOWEGO N r 2 w  Świetlicy PPR — Sta« 
Iowa 71 — „W  krainie wiecznych lodów".

W dniu wczorajszym w Ministerstwie 
Obrony Narodowej odbyła się konferencja 
prasowa, zwołana przez Prezydium Pań
stwowej Rady WF i  PW. Chodziło o to,

PONIEDZIAŁEK, 11 LISTOPADA
5.00 Sygnał czasu. 6.05 Dzień. por. 7.15 

Wiad. dzień., por. 7.40 Muz. porań. 12.40 
Pieśni rosyjsk. w  w yk. K . Szczepańskiej.
15.00 Aud. dla dzieci starsz. z cyklu 
„Z  dziejów odkryć geograf, p ro f. J. Letka. 
15.35 K w in te t instrum ent, dętych. 16.00 
Prajr głośniku. 16.05 Dzień, popoł. 16.30 
Konc. chóru C.D.Ż. pod dyr. A. S iel
skiego. 17.00 Aud. dla młodzieży „Szukam 
książki“ . 17.15 Konc. rozryw k. w  wyk. 
Mał. O rk. P. R. 18.15 P ortre ty  pisarzy 
„Ostatn. dni K aro la Irzykowskiego pióra 
M. Markowskiego. 18.30 Nauka przy głoś
niku. 19.00 Aud. dla wsi. 19.15 Muzyka dla 
wszystkich. 20.01 Dzień, wiecz. 20.25 „S y l
w e tk i wspólczęsn. kompoz. polsk.“ . 21.00 
Słuch. pt. „Ballada o Powsinodze Beskidz
kim  Piecarzu“ . 21.35 Pogad. sport. 22.00 
Odbudów. Warszawę. 22.15 Aud. rozrywk.
23.00 Ostatn. wiad. dzień, wiecz. 23.30.
„M uzyka na dobranoc". 23.55 Streszczenie 
ważn. wiad. dzień. 24.00 Hym n '  > Bystrzyca na Dolnym Śląsku

9:

K W A
KŁno „A TLANTIC“ (Chmielna 33), w. 

Komedianci" 4 , i  seria „Ulica złoczyń-

OSTATNIE WYSTĘPY
l u d w i k a  s o l s k i e g o ;

M istrz Lu dw ik  Solski niebawem opusz
cza Warszawę i jeszcze ty lko  k ilkakro tn ie  
wystąpi w  „G rubych Rybach". Z prawdzi
wym  żalem żegnać go będzie publiczność 
Warszawy.

&

Kie ciało doradcze —  lecz kierownicze
Z konferencji prasowej w Państwowej Radzie PW i WF

aby poinformować należycie dziennikarzy ą 
właściwym charakterze Rady, o je j celach 
i zadaniach.

Przewodniczący Rady, płk dr Gilewic®, 
podkreśli niepokojący stan zdrowotności 
naszgo społeczeństwa. Nad odbudową 
zdrowia pracują 3 ministerstwa: Obrony 
Narodowej, Zdrowia i Oświaty, zaś czynni
kiem sprzęgającym te ministerstwa we' 
wspólnej pracy nad rozbudową w. f. — jest 
Rada.

Następnie sekretarz Rady, Maciukiewicz, 
przedstawi! zebranym dotychczasowy plon 
pracy Rady.

W imieniu Ministerstwa Obrony przemó
wi) pik Kuszkó, który podkreślił, że obe« 
cna Rada nie jest bynajmniej ciałem dorad
czym, ale ciałem kierującym przy realizacji 
obowiązku powszechnego w. f. i  p. w. U- 
masowienic sportu i zdemokratyzowanie—« 
oto cele Rady, powstałej na skutek uchwa
lenia przez KRN historycznego dekretu o! 
obowiązku powszechnym w. f. i p. w.

Zagadnienie ścisłej współpracy Rady ss 
prasą jest niezmiernie ważne, gdyż prasa 
będzie b. pomocna przy popularyzowaniu 
wymienionego dekretu. - Fachowa i ożywiona 
dyskusja zakończyła te ciekawą i poważną 
Konferencje.
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Wkrótce ukażą się w sprzedaży
Wacław Gąsiorowski ,

„HURAGAN“ — 2 tomy

Bolesław Limanowski
„HISTORIA DEMOKRAGJI POLSKIEJ“  —. 2 tomy

H. Boguszewska i J. Kornacki
„POLONEZ“  -  t. m

„ANIOLOGIA WSPÓŁCZESNEJ POEZJI FRANCUSKIEJ“
w opr. Adama Ważyka

Zofia Nałkowska
„NIECIERPLIWI“

Dr Jdzef Putek
„MROKI ŚREDNIOWIECZAK

Spółdzielnia Wydawnicza „W  I E D Z A “
...... ............... -  1-1834

» 'LS TpTJ’ r hu w~-
publiczna sprzedaż

a jk ty , desek, stołów, kuchenek elektrycznych itp. pozostałych orz» U irw ł*.^- 
Ogólnokrajowej Wystawy Państwowego Przemysłu S p o ^ z e g o  «k w i^ e j,

1-1877 ___
.. _____________  k o m is a r z  w y s t a w y

Konkurs na godło M. Z. K.
D yrfikc js  M iejskich Zakładów Kotnunikacr1ni*dt ni» Jj-imuin _ ,

aa projekt godła M iejskich Zakładów K o m u ^ â n ^ i ^ r k(mkur«
N a g r o d y :

I  t l  19.m ^~
11 „  6.800 v—

„  . m  „ 4.900.—
I^armin nadz ian ia  prac -  dnia 2 grudnia 1946 r. .

w  « " »  * * * .  * .  
-  1-1878

Ogłoszenie o przetargu
< 2 S 3 L £ * ~  ̂  —

"  t t J S S S T & S Z  "kartinotaj’0 000 ~  “  *  * —  *  

*  h *  *>-

a r y ^

w a  s i?otopada br. . l e t a r g  na druk“. Otwarcie ofert nastąpi w  dniu 2* H-

d z tó e ^ y roMt^rni^d7yty(̂ ^ e n*a:̂ ,!i7e^* S°b 'e PraW° °ł * TmU’ "W id n ie  twt-
również unieważnienia przetargu ’ bez p S S e ^ A yS ^ kplW hk * *

Urząd^^S ta ^ ty c zn ^ o ^ y ^ ię ^ ro ^ p o k ó j6^ ^ ^ 8* K ° mitetu ^«akcyjnego Głównego 
■o huii^ _______  1-1880

OBWIESZCZENIE
nalnych (Dz. U.R.P. N r '  19, U ^ U s T S a z  art. ^ 4  d j a  P^ daUra.Ch k0mn'
0 postępowaniu podatkowym (Dz. U R P N r 27 m » rr Dla 16 mai® 1946 r.
Warszawy wzywa wszystkie o so by ,po s ia da jące ’'go^oda”  «  Z ?  ^  * *
st. Warszawy do zarejestrowania tych gospodarstw w  W ydzi»?^1!?-*0*  terenle m - 
rządu Miejskiego (gmach B.G.K., A l. Jerozolimskie N r 1W^ zla!® F l*»nsowym  Za. 
•w nieprzekraczalnym term inie do dnia 20 listopada 1946’ r  R ^ 1? ’ ^ ° k °,J N f  430) 
odbywać w dnie powszednie w  godzinach od T d o 3 14 r ‘ RSj€StraCja bĘdzie 5iĘ

Obowiązkowi re jestracji podlegają nie tv lkn  
także osoby nie posiadające ty tu łu  własności k tóre u ż v t k ^ ° darStVV ° lnyCh’ le”  
właściciele, w  przypadkach zaś wieczystej dzierżaw» _  y ?ku ją . *°»P0darstwo jako 

Za gospodarstwo rolne uważa się ogólny" obszai m T 7 ' '  dzierżawcy, 
nych ja k  i nieużytkowanych, a mianowicie- pola - unraw n* *°™’ .zaTowno użytkowa-
1 ogrody, ja k  również znajdujące się pod fasam i i f l  ! l  ł.ą k l’ Pastwiska, sady
wanymi dla celów hodowli ryb albo Rybołówstwa L ™ mi  ł zamkni?tymi, użytko- 
cja lnym i gospodarstwa rolnego, a m ianowicie- na • a? g run ty  P°d działami spe- 
nictwo, uprawę kwiatów, uprawę i zbiór - J r  nasienni5tw °. sadownictwo, ogrodow. 
wów, uprawę w ik liny, d m f f i w o ,  drzewek i —
stwo, łowiectwo, rybołówstwo, hodowlę ry b  połów i hndn 7 ^  ytonm ' Pszczelar. 
to rfu , piasku, żwiru, kamieni, specjalnie » ¿ w in  °lc- m e t l  ^ o  °  h’
koni, owiec i innych zwierząt użytkowych hodowle i „ h w  hodowlę bydła,
hodowlę innych ptaków itp. działy specjalne Q tuczenie ptactwa domowego, 

W inni niezastosowania sie do niniei«-,oo^ 
adm inistracyjnym . ' - zwan i a  zostaną ukarani w  trybie

Warszawa, dnia 5 listopada 1946 r  ZARZĄD M IE JS K I
M. ST. W ARSZAW Y

H1EURZĘD0WA TABELA WYGRANYCH*
1-szy dzień ciągnienia lii ki. 48 loterii
rana 50 non t i  M. uncc . __  __Wygrana 50.000 zł. Nr 41265.

Wygrane po 10.000 zł. NrNr 44077 
456 721 48989 63806 77417.

Wygrane po 5.000 zł. NrNr 17990
34280 34712 39981 40046 45863 913 
64754 76872

Wygrane po 2.000 zł. NrNr 8389
9/08 12282 18453 30375 32880 34033 
35603 36498 39075 42566 44737 61738 
75479 83076 94551.

Wygrane po 1.500 zł. NrNr 2380
7509 15757 16496 27129 30236 315 
757 31240 34054 873 35524 529 595 
628 41521 42257 46042 599 47051 068 
819 48282 49010 289 50238 56692 
57915 64269 76731 83071 86204 88026 
359 95054.

Wygrane po 1.000 zł. NrNr 288
434 2522 839 866 3419 583 856 4055 
275 5096 620 7982 8249 493 9193 
0120 173 856 11225 12383 613 821
“ 539 741 14782 810 15863 16684 801 

17903 23709 963 25259 412 26192 
767 27072 166 29510 30403 604 859
31596 3229! 651 925 963 33402 463 
592 34747 949 35362 327 518 545

842 36326 342 382 37346 828 
38277 400 579 710 980 39580 40083 
165 534 780 991 41066 643 699 42236 
811 43673 708 888 919 965 44392 
45310 434 617 940 46089 481 618 999 
47107 !08 144 313 382 545 561 616 
753 900 48280 350 566 825 49747 
897 50855 923 51111 562 760 768 
53304 481 833 846 54543 763 55133
191 302 691 984 56085 911 57543 
58652 672 59823 899 60215 6 151
208 71J 62208 615 719 63237 566 
64371 616 896 989 65830 66213 301
67040 000 874 68280 902 69206 506
70040 2°2 317 322 461 796 71992 
72105 374 613 742 73078 103 122 
73306 546 74257 433 75164 281 438 
76039 611 77060 155 610 666 874 
781f3 359 654 657 79216 404 573 620 
80014 084 303 81463 513 524 82146
411 454 767 878 887 83070 751 84278 
703 082 850°2 949 86194 602 647 999 
87129 605 726 833 91280 439 9 »  
92905 93225 252 94895 95903 97431 
629 889 98319 820 99887.
« o ^ l f , 550 r i ‘ N rN r « 5  3W633 676 733 740 1124 330 463 491
717 812 962 2047 057 385 388 643
949 3056 217 274 534 751 785 4300 
383 574 664 5009 044 120 243 369
684 792 6084 .231 307 542 649 7264 
482 555 760 9-2 8084 126 238 317
418 750 0440 664 674 810 957 1000!

Dalszy ciąg wygranych po 250 zł z
podany będzie

142 189 190 200 302 405 551 706
956 963 11107 135 289 355 986 12292 
584 674 828 13002 182 271 331 365 
438 -555 558 948 14067 689 15103 
104 133 340 415 500 509 738 755
911 921 927 16037 093 452 869 17012 
027 036 037 205 260 265 438 826
847 864 874 993 18277 528 642 683 
807 898 932 983 19450 538 648
835 936 20004 093 391 675 702 48
21248 369 70 875 929 69 22331 64
743 871 23016 116 235 316 417 517 
604 47 759 848 914 19 24235 654 
2o008 22 125 646 64 874 991 6
26294 442 840 27115 83 97 411 688 
870 28341 29073 286 315 459 965
30004 176 257 356 61 99 423 34 93 
567 89 95 644 78 708 70 92 856
936 31076 98 279 300 29 68 76 95 
403 325, 626 30 5 8 856 32081 322 
55 508 10 69 603 80 892 915 46 -79 
33071 90 224 84 9 358 64 428 620 
4a, 06 730 44 88 77 950 64 9 78
7n!30on4 o?06oe75 362 402 583 636 94 701 2° 85 802 35066 77 211 88 324 
49 59 75 403 19 29 37 8 80 643 7 
62 706 835 90 900 82 36145 274
80 3,3 28 81 99 458 890 954 88
37107 20 3 39 215 21 344 82 98 512 
66 613 60 76 89 706 885 96 962 92 
3 38004 34 56 88 120 37 272 310 97 
311 659 785 822 921 66 39037 72 5 
258 333 71 82 455 541 600 48 7S 
76! 872 98 998.

40035 036 040 047 166 186 195 
248 267 365 393 406 410 440 542
590 631 649 705 841 964 976 41022
111 136 164 355 448 463 486 566
591 656 723 733 750 751 782 884
012 042 42023 026 172 252 369 438 
478 494 523 555 591 600 602 608
622 639 640 656 658 677 690 716
760 703 80/  S08 914 948 43054 080 
088 103 184 196 207 228 243 309
270 412 468 472 488 558593 615 618 637 764 813 892 921'
4^ I5, q080. 102 I57 214 260' 486 492
885 6! L  648 697 760 783
380 t ^ 07, 991 122 142 340 346 354 382 391 392 415 563 573 589 714
722 753 805 841 980 46041 044 067 
142 336 381 395 403 429 521 fm
601 625 642 781 47150 274 297 300 
354 379 389 446 515 524 533 57J
595 644 683 719 812 832 943 q S
974 48001 048 066 ¿87 M5 184 20« 
235 255 302 347 327 407 751 579 eon 
652 695 743 872 916 950 996 49020 
048 078 124 135 141 ?97 250 333
362 370 455 468 533 544 s S  619

pierwszego dnia ciągnienia 
we wtorek.

Wielka licytacja koni wyścigowych
Dnl*  ”  d o p ad a  br. o godz. n  rano odbędzie sie « . to n *

S S Ł jT S  koni wyicigowychmatek »ładnych i roczniaków. 3 trenjngu, Jak również

” Cytac3f będą Podane w katalogach', które można nabyć w Błu 
r*e Państwowego Komisarza do Spraw Wv4Wr,W w T  B!u'

-  t a *  Miejskiej
»topada br. 7  ■ 8 P°czynai<łc od dn. 9 li.

1-1382

MONTERÓW SAMOCHODOWYCH z dłu
goletnią praktyką oraz stelmachów samo
chodowych wysoko kwalifikow anych przy j
Polna na2l CbmlaSt: -AU TO  -  M O NTANA“,

'___  1**1886

brylanty> złoto, srebro,
^ H i a f T 0 ~  SPnedat N°Wa\ %

STEMPLE kauczukowe. prow incje
wysyłam y za zaliczeniem. „E l-C ha-F ilm “  
Warszawa, Jerozolimska 27.

___________________________ ____ 1-1761

SZEWCY! Maszynę czyściarkę _  Wy- 
kończarkę sprzeda Pałaszewski, Warsza
wa, Poznańska 38. 1-1229

FOTOGRAFIE wieczne na porcelanie*,

dFl r h t 8F°ibk” WT Wyk0nywa artystycznie „E l-C ha-F ilm  , Jerozolimska 27. Prow incję 
in form ujem y listownie.

1-1762

d l a c z e g o  p is z e c ie  n a  m a s z y n a c h

niet^ d Ci - Ch’ 8t y tanio 1 szybko przerabia na polskie mechanik Grzechociriski Warsza-
wa — Złota 46 : Żyrardów — l - g0 M aja 20.

PiECE amerykańskie, stałopalne k u p im y -  
Społdzielnia Wydawnicza „C zyte ln ik “  — 
SrCbrna 12-   I-I874

K S IĘ G O W I do pracy w zakładach prze- 
mysłowych potrzebni. Zgłoszenia pod 
„Flan kont do administracji „Głos Ludu” . 
___________________  , 1-1846

KASĘ pancerną, szafę żelazną,"kasetką 
ao muru, kasetkę podręczną sprzedam. 
Warszawa, Poznańska 38 -  3. 1-1228

k t o  B Y Ł  w obozie Gross -  Rosen, póź
niej Lubece 1945 r., znał Jerzego Pileckie. 
g<V lekarza, gorąco proszony jest o udzie
lenie wiadomości o dalszym Jego losie 
matce, Warszawa, W ileńska 15 m. 78, za 
wynagrodzeniem. 1-1872

i wszystkie od d z i kVa ,hi i n a c I n y l U ^ r ^ W H n  i....................................................................................i
PI Inwalidów (Żoliborz), Zygmuntowska 6 i Pozna •* irW J ^ i ? Zawie: w ie -islta I4 . Środkowa 7, Nowy Świat 47 IV! »,IUr0ji5>ff,°taZeń. * Rek,8JM- Warszawa, Plerackiego 11
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Klucz do pewnej zagadki chińskiej
Jak żyją i umierają chłopi w Państwie Środka

1 Chiny... G dy w ym a w ia m y to słowo, na 
m yś l przychodzą na jrozm aitsze sko ja
rzenia. W ydaje nam  się, że w ie m y  o tym  
k ra ju  bardzo w ie le , ale zarazem gotow i 
jes teśm y przyznać, że je s t to d la  nas 
k ra j zupełn ie  nieznany. W iem y od dzie
c iństw a, że C h ińczycy w y m y ś lili proch, 
że w yn a le ź li papier, że są n a jlic z n ie j
szym  narodem  na świecie, że m a ją  skośne 
oczy i  żó łtą  cerę, że od szeregu dziesię
c io lec i p row adzą w o jnę  domową, że uży
w a ją  pap ierow ych parasoli... I  jednocześ
n ie  n ie  w iem y w łaśc iw ie , o co się toczy 
w o jna  domowa, n ie  rozum iem y, dlaczego 
C h iny  im p o rtu ją  z P o lsk i papier...

Naród bez ziemi
N aród bez ziem i? Zaraz, k to  to pow ie 

dzia ł? Ach, tak, to m ó w ili H it le r  i  Goeb
bels o ,sw o je j T rzecie j Rzeszy —  V o lk  
ohne Raum. A le  p ra w d z iw ym  narodem  
bez z iem i n ie  są N iem cy, lecz Chiny.

C h iny  za jm u ją  w p raw dz ie  o lb rzym i ob
szar 9.800.000 k ilo m e tró w  kw adra tow ych , 
a le  teren ten  zam ieszku je 450 m ilio n ó w  lu  
dności. W edług gęstości za ludn ien ia  C h i
n y  n ie  za jm u ją  pierwszego m ie jsca na 
świecie, przecię tn ie  bow iem  przypada tu  
po 48 m ieszkańców  na k ilo m e tr  k w a d ra 
tow y.

N ie  by ło b y  to  najgęstsze zaludnienie, 
gdyby  ca ły  teren k ra ju  m óg ł być gospo
darczo w yko rzystany. T ak jednak  nie  
jes t, gdyż ty lk o  29 p rocen t z iem i nadaje 
się do u p ra w y  ro ln icze j, a z tego fa k ty c z 
n ie  pod up raw ą  zna jd u je  się ty lk o  7 p ro 
cent. A  jeże li się zważy, że 340— 360 m i
lio n ó w  C h ińczyków  ży je  z ro ln ic tw a , ła 
tw o  zrozum ieć, ja k a  ciasnota panu je  w  
tym  k ra ju .

O ciasnocie te j św iadczy chińska m ia 
ra  po w ie rzchn i ziem i. P rzy ję ta  u  nas m ia  
ra  z ie m i —  h e k ta r (ró w n y  10.000 m e trów  
kw a d ra to w ych ) —  w y d a łb y  się w  Chinach 
m ia rą  w ie lko lu dów . Stosowana tam  m ia  
ra  pow ie j-zchni nosi nazwę „m u “  i  stano 
w i 1/16 część hektara , t j.  625 m e trów  
kw a d ra to w ych .

C h iń sk i chłop, posiadający 16 m u, za li 
czany je s t do na jp ie rw szych  bogaczy w e 
w si. P rzecię tna bow iem  w ie lkość  gospo
da rs tw a chłopskiego w aha się pom iędzy 1. 
a JO m u .. A  je że li w eźm iem y większość 
gospodarstw  chłopskich, n ie  przekracza ją 
eych 5 m u, to  p rzec ię tn ie  na jedno gospo 
da rs tw o p rzypadn ie  po 2,6 m u, a na gło 
,wę ludności w ie js k ie j te j k a te g o rii po 
0,5 m u, c zy li 312,5 m e tra  kw adra tow ego.

T ak  było  w  czasach no rm alnych, jeże li I pońska i  w ie lo le tn ia  w o jna  znacznie fear- 
mozna do no rm a lnych  zaliczać czasy dziej pogorszyły  w a ru n k i życia chłopów  
„z w y k łe j w o jn y  dom owej. Inw a z ja  ja-1 chińskich.

r

Śmierć głodowa zbiera swój plon
M im o tys iąc le tn ie j h is to r ii,  ro ln ic tw o  

ch ińsk ie  je s t dotychczas nader p ry m ity 
wne. G łów nym  i  bodaj naw e t jedynym  
narzędziem  ro ln iczym  je s t wszędzie m o
tyka . A le  up raw a  je s t n iezm ie rn ie  in te n 
sywna. Chłop w k łada  w  swą ka rłow a tą  
dz ia łkę  o lb rz y m i w ys iłe k  fizyczny  całej 
swej rodziny. D z ię k i tem u i  dz ięk i po
wszechnie stosowanem u na w adn ian iu  ro 
l i ,  ch łop i Ch in Ś rodkow ych zb ie ra ją  dwa 
plony, a w  p ro w in c ja ch  po łudn iow ych  
naw e t trz y  p lo n y  w  ciągu roku.

W ojna i  okupac ja  japońska z ru jn o w a ły  
jedną z podstaw  te j in te n syw n e j gospo
d a rk i ro ln e j — regu lac ję  w o d y  w  rze 
kach i  kana łach iryg acy jn ych . Rok po ro 

ku  coraz straszliw sze k lę s k i żyw io łow e 
niszczyły ro ln ic tw o  chińskie . Raz pow o
dzie za ta p ia ły  g ru n ty  upraw ne całych 
p ro w in c ji, a w k ró tce  potem  posuchy n i 
szczyły resztę up raw nych  pól. K ażdy na 
stępny ro k  sprowadzał coraz straszliwszą 
i groźniejszą klęskę głodu.

T rudno  uw ierzyć, ale jes t rzeczą u rzę 
dowo stw ierdzoną, że w  tym  ro k u  w  p ro 
w in c ji H unang spośród 7 m ijio n ó w  osób 
głodujących, 3 m ilio n y  um a rłę  z w yc ie ń 
czenia głodowego. G łodu je  obecnie ca ły 
szereg p ro w in c ji, zam ieszkałych przez set 
k i m ilio n ó w  ludz i. I  g łodu jącym  w  p ra k 
tyce n ik t  żadnej pom ocy n ie  udziela.

Rozwiązanie pewnej zagadki chińskiej

Chłopi bez ziemi
A le  chłop ch ińsk i, m a jący  na własność 

2,6 m u, uw ażany je s t za szczęśliwca. Bo 
jedna  trzecia , a w  n ie k tó ry c h  p ro w in 
c jach naw e t po łow a ch łopów  w  ogóle n ie  
posiada z iem i na własność. Do chłopów  
bow iem  należy ty lk o  po łow a ziem i, choć 
s tanow ią  on i 83 proc. ludności ro ln icze j 
Chin.

D ruga  po łow a z iem i jes t w łasnością ob 
- sza rn ikó w  i  bogaczy w ie js k ic h  i  m ie j

skich,. k tó ry c h  w spó lną cechą społeczną 
je s t to, iż  posiadanej z ie m i sam i n ie  u p ra 
w ia ją , lecz odda ją ją  w  dzierżawę ch ło
pom  bezro lnym  i  m a ło ro lnym .

Zawrotna wysokość
tenuty dzierżawnej

Za dzierżaw ioną dz ia łkę  ch łop i p łacą al 
bo pracą, od rab ia jąc  na pańskim , albo w  
naturze, oddając część p lonów , albo w re 
szcie p ien iędzm i w  postaci czynszu. N a j
ba rdz ie j rozpowszechnioną je s t zap ła ta  w  
naturze. Do rzad k ich  w yp ad ków  należy 
pob ie ran ie  przez w łaśc ic ie la  g ru n tu  40% 
p lonów . N a tom iast do no rm a lnych  w ypad 
k ó w  w  szeregu p ro w in c ji na leż^ zab ie ra
n ie  przez w łaśc ic ie li trzech czw artych 
p lonu, a czasem naw e t w ięcej.

N iew ie le  zatem pozostaje ch łopu c h iń 
sk ie m u  po zap łaceniu czynszu dz ierżaw 
nego.

Jeszcze żałośniejszy jes t los tego chło 
pą-nędżarza, k tó ry  z tych  czy innych  
w zg lędów  zmuszony je s t zaciągnąć u  l i 
chw ia rza  pożyczkę na zakup nasion. P ro 
cent, pob ie rany przez lic h w ia rz y  jest b a r
dz ie j zaw ro tny  n iż  czynsz dzierżaw ny.

Obraz życia chłopa chińskiego, ug ina 
jącego się pod n iew iarogodnym  ciężarem 
nędzy i  pracy, obdzieranego i  ograb iane
go z osta tn ie j m is k i ryżu  przez lic h w ia 
rz y  i  genera łów  Czang-Kai-Szeka — 
obraz ten da je tiam  w  ręce k lu cz  do je 
dnej z, na jdz iw n ie jszych  zagadek ch iń 
skich.

Zagadkę tę s tanow i n iezw yk ła  żyw o t
ność a rm ii kom un istycznych w ' Chinach. 
Od 20 la t  is tn ie ją ’ te arm ie, Pod ich  p a 
now aniem  co ja k iś  czas zn a jd u ją  się całe 
o lb rzym ie  i  ludne p ro w in c je  Państwa 
Środka.

P rzeciw  tym  arm iom  podejm ow ane są 
coraz to nowe w y p ra w y  zbro jne. Ileż  to 
la t w a lczy ł z kom un is tam i os ław iony pa 
chołek japoński, „ge ne ra ł“  Czang-Tso- 
L ing? Ileż  to w y p ra w  p ro w a d z ił p rzec iw  
ko kom un is tom  sam Czang-Kai-Szek? 
Ileż razy  zaw ie ra ł p rzym ierze  w  tym  ce
lu  z w o jska m i japońsk im i, na w e t w  cza
sie osta tn ie j w o jn y . A  od przeszło roku , 
od c h w ili k a p itu la c ji Japon ii, p rzeciw ko 
a rm ii kom unistyczne j, z cicha, lecz u p o r
czyw ie . w a lczy  naw e t w ie lk a  A m eryka ,

w spiera jąca w sze lk im i s iła m i w o jska  
K uom in tangu .

Kop iec w sze lk ich  tych  w y p ra w  b y ł ja k  
dotąd zawsze żałosny. G dy udaw ało się 
naw et p rzew aża jącym i s iła m i w yprzeć 
„c z e rw o n y c h z  je dn e j p ro w in c ji, na tych 
m iast w y ra s ta li w  potęgę w  in n e j p ro 
w in c ji.

K luczem  do te j zagadki jes t p o lity k a  
ro lna kom un is tów . G dz ieko lw iek z a trzy 
m u ją  się na d łuższy czas, na tychm ias t 
odb iera ją  z iem ię obszarn ikom  i in n ym  
tru tn io m , odda jąc ją  na własność bezro l
nym  i  m a ło ro lnym  chłopom . Poza tym  
dbają o to, aby n a k a r iif ić  g łodujących, 
dopomóc ubog im  chłopom  w  siew ie. Ś c i
gają bezlitośnie w szystk ich , k tó rz y  ży ją  
z nędzy ch łopskie j. N ie potrzeba chybą  
tłum aczyć, że ch łop i darzą kom un is tów  
pe łnym  zau fan iem  i w sze lk im i s iła m i po 
m agają im  w  w a lce  z na jazdam i Czang- 
Kai-Szeką.

Stąd ta  zdum iew ająca żywotność r u 
chu na rodow orew olucy jnego pod wodzą 
K om unis tyczne j P a r t ii Chin, stąd n iezw y 
ciężona s iła  tego ruchu.

A. SZPAKOW ICZ

STAL MOŻNA CIĄG RÓWNIEŻ POD 
WODĄ. Konieczność zastosowania tego ro
dzaju czynności nasuwa się szczególnie przy 
usuwaniu skutków zniszczeń wojennych, a 
więc przy wydobywaniu z dna rzek zato
pionych stalowych konstrukcji mostów lub 
statków. Zatopione metalowe części rozci
na siĘ pod wodą na kawałki. Inżynierom ra
dzieckim udało się skonstruować niezwykle 
przydatny do tych celów nóż benzynowo- 
tlenowy, który przy temperaturze 1,2Q0 do 
1.300 stopni umożliwia przecięcie w ciągu 
godziny 25 — 30 cm stali o grubości 10 mi
limetrów.

82LETN1A CÓRKA GARIBALDIEGO 
ŻYJE W NĘDZY. Gella Garibaldi, ostatnia 
zr żyjących dzieci „bohatera dwóch świa
tów“ , -jak nazywano tego wielkiego włos
kiego bojownika o wolnśoć, żyje na malej 
wysepce Caprera w pobliżu grobu ojca, 
znajdując się w ciężkich warunkach, zdana 
na rentę państwową w wysokości 2.000 li
rów. Dzieje się to w tym samym czasie, 
kiedy rodzina byłego dyktatora Mussolinie- 
go korzysta we względnej swobodzi e ze 
zrabowanego przez niego majątku.

W OSTATNIEJ WOJNIE UŻYWANO 
KARABINÓW, UMOŻLIWIAJĄCYCH 

STRZELANIE ZZA WĘGŁA. Karabiny te, 
posiadające zakrzywiony lufę, wprowadzili 
u siebie tSiemcy. Strzelec mógł dzięki od
powiednim przyrządom obserwacyjnym na 
wzór peryskopu siedzieć ukryty za węglem 
i niewidoczny ostrzeliwać atakujący oddział. 
Zdaje się jednak, że ten „wynalazek“  nie 
posiadał wielkiego znaczenia.

JĘDYNIE JUDASZ DOCZEKAŁ SIĘ 
REHABILITACJI PRZED KOMISJĄ DE- 
NAZ1FIKACYJNĄ. Przed wojną głośne by
ty w Oberamergau, miejscowości położonej 
w Bawarii, przedstawienia pasyjne, w któ
rych występowali w rolach Jezusa i aposto
łów domorośli aktorzy. Ówczesna sława 
tych przedstawień skłoniła do próby ich 
wznowienia po wojnie. Próba jednak nie po
wiodła się. Okazało się bowiem, że komi
sja denazifikacyjna mogła zrehabilitować 
Spośród aktorów, będących hitlerowcami, je
dynie Judasza, który był zaciekłym przeci
wnikiem hitlerowskiego reżimu.

Zycie zaczyna się po czterdziestce“
Historia potwierdza tezy prof. Pitkinsa

Dużo hałasu przed wojną wywołała książ 
ką amerykańskiego profesora Pitkinsa 
pt. „The Life Begin at Forty“ (Życie za
czyna się po czterdziestce), ‘w której na 
podstawie szeroko uzasadnionej analizy au
tobiografii wielkich mężów stanu, twórców 
i pisarzy, artystów i w ogolę ludzi wybit
nych _ autor stwierdzał, że największych 
czynów i dziel ludzie dokonywali i tworzyli 
już po osiągnięciu wieku męskiego tj. lat 
czterdziestu. Dotyczyło to przeważnie męż
czyzn i niekiedy sugestie próf. Pitkinsa wy 
padały wyjątkowo trafnie...

Obecnie jeden z tygodników francuskich 
zajął się sprawdzeniem tezy prof. P itkin
sa na przykładach z życia wielkich i sław
nych kobiet. Kobieta, która . po osiągnięciu 
40 lat mówi o sobie, że jest* stara, popełnia 
straszliwe głupstwo — twierdzi autor ar
tykułu. Wystarczy dobrze przejrzeć historie 
życia sławnych i pięknych kobiet, aby się 
przekonać, że szczęście nie zależy od lat, 
a miłość nie jest wyłącznym przywilejem 
młodości.

Piękna Helena, bohaterka „Iliady“ , miała 
podobno 48 lat kiedy ją Parys uprowadzi)...

Jelenia Gara Fratjm eni f f y n f c u

Aspazja, wielka kurtyzana starożytnej 
Grecji, wyszła za mąż za Pcrykłesa, ma
jąc lat 45. Dzisiejsze kobiety nierzadko 
wychodzą za mąż w tym wieku, ale w sta
rożytności należało to do wyjątków! A jed 
dnak Aspazja uchodziła wówczas za naj- 
piękniejszą kobietę Grecji i nawet czter
dziestka nie pozbawiła jej uroku.

Kiedy Antoniusz oddał życie za Kleopa
trę, miała ona lat 41.

Diana de Poitiers zdobyła sobie w rok.u 
46 miłość króla Henryka II, młodszego od 
niej o 18 lat...

Markiza de Maintenon została w wieku 
hit 43 kochanką Ludwika XIV. Zachowały 
się obrązy, dzieła największych mistrzów, 
owych czasów, które ukazują w pełni pięk
ność tej kobiety. Markiza podbiła swoją 
pięknością nie tylko króla, ale i całą Fran

cję... Nikt nie pamiętał i nie ciicial wie
dzieć, ile ma lat...

Ninon de Leniłoś miała jeszcze jako 70- 
letnia kobieta rój wielbicieli i nawet ten 
poważny wiek nie przeszkadzał je j radować 
się życiem i olśniewać wszystkich dowci
pem. ?

Charlotte v Stein, starszą od siebie o sie 
dem lal uważał Goethe, za ideał kobiety. 
Cljarlotta miała wtedy 40 lat i była tiajbar 
dziej dystyngowaną kobietą na dworze wei
marskim,..

Chopin zakochał się w George Sand, gdy 
miała lat 40...

Jak z powyższego wynika, dla niektórych 
rzeczywiście życie, zaczyna się po czter
dziestce. Ale muszą to być kobiety w yją t
kowe!

A która z. kobiet, przynajmniej we wła
snym mniemaniu, nie jest wyjątkowa?...

Godziny przyjęć: R E D A K TO R  N A C Z E LN Y  od godz. 15 do 16.

Telefony: Naczelny redaktor 86-645. — Zastępca nacz. redaktora 88-229. — 

W ydawca: K O M IT E T  C E N TR A LN Y  P O LSK IEJ P A R T II RO BO TNICZEJ  

A D M IN IS T R A C JA : Smolna 12.

S E K R E TA R Z R E D A K C JI od godz. 10— 11

Konto w PKO  1-1090, W -wa

Zakłady Graficzne Spółdzielni Wydawniczej „KSIĄŻKA“, Warszawa, Smolna 12.

__________ A dres Redakcji: Warszawa, Smolna 12
Sekre tarz .redakcji 81K228 — Administracja 88-227 

Redaguje K O M IT E T  R E D A K C Y JN Y

B-10533


